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F a t a l n e  s k u t k i  p o l i t y k i  w s i s M a r e i e !  r c ą i i
Zukof w  ludzi pracy. - Straszna: tragedia robotnika bez pracy. 
Wzmaganie się rewolucji w *®crtugaiji

Efekty gospodarki p. Kwiatkowskiego.
D ysk u sja  w  S e jm ie  nad b u d że te m  m in . p rze m y s łu  i handlu.

wzrost drożyzn y redu-W A R S Z A W A , 8. lutego (lei. w l.). D ziś  
w  sejm ie dalszy ciąg dyskusji nad budżetem 
m in isterstw a p rzem ysłu  i handlu.

Poseł W iś lick i (K o ło  Żyjdowskie), om a­
w ia jąc  po łożen ie gospodarcze Polski, uwa­
ża. że fo rsow an ie  eksportu jest dziś szko- 
dliwem . N a le ży  zdobyć rynek Wewnętrzny, u 
ochrona celną powinna Uwzględniać potrze-- 
b ę  im portu  tow arów , ktnwyicb w kraju niej 
ma. T a ry fa  celna n ie  jest dostosowana dcc 
lego. C hron i inLeres przem ysłow ca, lecz nie 
przem ysłu . N a le ży  iść do lin ji rac jon a lizac ji 
prooukcji. t. j. zw iększen ia naszej konsiim cji, 

Pos. Szydłow ski (P iu s l) lonnawia zagad­
n ien ie naszego p rzyw ozu  i w yw ozu , o'owo-ł 
dząc. ze  aktyw ność naszego bilansu handlo­
w ego jest w arunk iem  podtrzym ania bilansu,1 
płatniczego. Oświadcza się. za budżetem .

N astępn ie zabra ł głos tow. pioiś. Zaremba., 
M ówca dowodzi, iż nastąpiło w yraźn e p rze­
chylen ie naszej po lityk i gospodarczej w  kie-t 
ruiiku dróg, które dawno okaza ły  się fatszy- 
wemi. Od lania 1. sierpnia m am y 1 chara la e- 
rys lyczn y  zw rot w naszej po lityce gospodar­
czej, Pod lą  datą okazał się dekret, kasuj acyl 
chi w yw ozow e na pszenicę.

E F E K T  TE G O  B Y Ł  B A R D Z O  W Y R A Ź N Y  
W  P O S T A C I P O D R O Ż E N IA  I W Y W O Z U : 

N IE T Y L K O  N A D W Y Ż E K .

ale nawet ilości n iezbędnych dla kraju do 
spożycia.

Z P O D N IE S IE N IE M  C E N  Z B O Ż A  W  N IE ­
U B Ł A G A N Y  SPOSÓB M U SI ISC P O D W Y Ż J  

K A  C E N  A R T Y K U Ł o m .P R Z E M Y S Ł O -  
W Y C H .

M ieliśm y niedawno sposobność sform u­
łow an ia  naszego stosnnku do zagadnień gos­
podarczych . S form u łow aliśm y je  z pm uuu 
w idzen ia  świata prącym. ,

R e fo rm a  ro lna  na w si jes ł jedyną cirogą 
żdoliycla  rzeczyw istego i stałego spożywcy. 
Z drugiej strony, konieczne jesL obniżenie cenj, 
w zględn ie podw yższen ie zarobków 1 dla pod­
niesienia spożycia  oraz dobrobytu  szerok ich  
mus w  m ieście.

N O W A  P O L IT Y K A  R Z Ą D U  JE S T  P O L I ­
T Y K Ą  O S Z U K IW A N IA  W S I.

dziej prosty. Każdy 
ku je zarobki płacy,

P O Z IO M  R E A L N Y C H  P L A C  R O B O T N I-! 
C Z Y C H  S T)A1)1 DO ,70 PROC.

i
i trudno m ów ić p  wyścigu p racy  tam. gazie 
m arny do czyn ien ia  z nędzarzami. D la p rzy ­
kładu tow. Zn,reińba przytacza statystyczne1 
c y f r y  zarobków  stolicy. Stwierdza, że dtg 
w odzą one pau peryzac ji społeczeństwa. Za­
robk i k lasy robo tn icze j stoją pon iżej mini­
mum. W  oalszYin ciągu  stw ierdza mówca, iż

M IN . •O W A L  O B IE -K W f A T K  OW SK1 SZA  
T N IC A M I.

iż  będzie dążył do obn iżen ia  kosztów pro- 
produkeji. do obniżenia cen i podniesienia 
konsiim cji. C y fr y  jednak m ów ią  co  innego 
o obietnicach pana ministra.

Następn ie Iow. Zarem ba oniawia ankietę 
kosztów  produkcji i m ó w i,  że jeś li chouzi 
o osobę m in istra  przeimysłu i handlu, przy 
w prow adzen iu  w życ ie  lej kom isji, by ł to 
w yra źn y  .sabotaż, wyraźna walka z lą an­
kietą. W  dziedzinie hen, polityka p. Kw iat­
kowskiego była co  na jm n iej po lityką bez­
czynności.

Tow . Zarem ba kończy sw oje p rzem ó­
w ien ie następu jąco: Gospodarka tłum aczy 
nam dopiero, czarn jest po lityka. W  niej znaj 
dujem y źródła  w szystk ich posunięć.

P O L IT Y K A  G O S P O D A R C Z A  J E S T  NAM, 
W R O G A  I D L A T E G O  S T A J E M Y  S IĘ  CO­
R A Z  B A R D Z IE J  W R O G liM  C Z Y N N IK IE M  

W O B E C  O B E C N E G O  R Z Ą D U  
Dla zadokum entowania lego zgłaszani 

w niosek w ym ie rzon y  personalnie

P R Z E C IW  O B E C N E M U  M IN IS T R O W I 
P R Z E M Y S Ł U  1 H A N D L U  I  W Y M IE R Z O ­
N Y  Z A S A D N IC Z O  P R Z E C IW  O B E C N E J 

P O L IT Y C E  R Z Ą D U

wniosek o skreślenie 100 zł. z uposażeń m i­
nistra.

P o  p rzem ów ien iu  posła M alinow sk iego 
z ..W yzw o len ia ;-, zabrał głos ńn’n. Kw iat­
kowski.

Środki m inisterstwa przem ysłu  i handlu 
są pod w zględem  budżetow ym  bardzo skrom 
ne, gayż  prelim inow ane w ydatki stanowią 

m e jest po lityką  korzystną dla 64 pro|c. lud- j zaledw ie 0.53 p roc  ogó ln ych  w ydatków 1 pań- 
nosci ro lnej. Podniesienie cen zboża  jest za -j stwowych. D om inu ją  w nich w ydatk i nad- 
Ty26?1 kluską dla ro ln ik ów  m ałoro lnych . — j zlwyjpzajne i inw estycyjne, k tóre w ynoszą 
vV s isuukacn m iejskich m am y obraz b a r - ) 75 proc. C y fra  la  jest sym bolem  ekono-

lasaasstow-

m iczn ych  stosunków w państwie. Polska ma 
specjalne zadania, k ló re-zw iększa  ją  jeszcze 
je j trudności. R ozporządzam y slabem i siła­
mi m alerja lnem i.

Praca nasza m usi m ieć charakter inw e­
stycy jny  i trzeba budować od fundamentów. 
W ie lk ie  zaniechanie gospodarcze, w iększe niż 
gdzieindziej, utrudnia nam len w yścig  pracy.

Inw estycy jnym  też jest chąrakter nawet 
dżialu ustawodawczego m inisterstwa. N ajw ię- 
kszem ziem  jest różn orodń ość ustawodaw­
stwa w  różn ych  zaborach i z Lego powodu 
postulat u n ifikac ji ustawodawstwa musi g ó ­
rować. Realizacja lego planu n ie jes l łatwa. 
W  m in isterstw ie odbyw ają  się obecnie inten- 
zyw ne pralce ustawodawcze.

O m ów iw szy działa lność przedsiębiorstw1 
państwowych, m in ister p zeszedł do om ów ie­
nia sytuacji w przem yśle  i handlu prywat­
nym . Pew ne ożyw ien ie nastąpiło wi lej dzie­
dzinie, w  r. 1926, jednak usunięcie trudności 
istotnych le ż y  poza gran icam i naszej m ożli- 
wośpi. Sytuacja iw r. 1926 uległa jednak po- 

] prawie. W idoczne są peW.ne postępy w  dzie- 
i dżin ie norm alizacji p rodukcji i w  przem yśle, 
j Odlnidowb kredytu długoterm inow ego jest 
i zaw isłą  n i e t y i k o  0d nas samych. D latego w  
] potilyice gospodarczej państwa n ie powinno 
jh y ć  żadnego takiego posunięcia, k lo m b y  nio- 
|gio wzbudzić przekonanie, ż%  Po lska jeszcze 
| nie1 zdecydowała się na zasady swego ustro ju 
gospodarczego.

M ów iąc o uregulowaniu stosunków han­
dlow ych  z jnnenu państwam i, m inisler po- 

| w iedział, że najw iększe znaczenie ma dla nas 
sprawa traktatu z N iem cam i.

N adw yżka  bilansu handlowego w  r. 1926 
w ynosi 410 m iljonów ' zt. w złoicie. Bilans, ten 
jest w istocie jeszcze  bardzie j korzystny, 
gdyż pom yślne kształtowanie się, ,cen na .'.uni­
kach zagran icznych nie znalazło jeszcze do-’ 
statecznego uwzględnienia w ” statystyce.

Nu końcu swego p rzem ów ien ia  m in ister 
przechodzi dó zagadnień m orskich, stw ier­
dzając. ze postu laty naszego nieskrępowane­
go  dostępu do m orza  zostały zredukowane do 
skrom nych  rozm iarów .

Poru szyw szy  dalej kw estję konieczności 
przystąp ien ia  w  jak najszybszym  czasie do 
budowy, nowej rubryki związkowi azotowych, 
m in ister zakończy ! przem ów ien ie.

N a  tern zakończono dyskusję nad budże­
tem m in isterstw a przem . i bab dl u.

Po  p rzerw ie  przystąp iono Jo budżetu m i­
nisterstwa roln ictw a, k ló ry  re ferow a ł pos. 
Kow alczuk. W  d y sk u s j i  zabra ł głos pos. Staż 
niszkis, poczem  odroczono posiedzenie ao 
jutra.
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A P O LL O 0<ł diiś ceny wstępu normalne 
na największe arcydzieło świata LEW

BURŁAK Z NAD WOŁGI
FILM ILUSTROWANY CHÓREM Z 10 OSÓB ZŁOŻONYM.

Olbrzym chiński wstrząsa Kajdanami.
(a )  Stolica Chin. Pekin, reprezen tu je o- 

recnie C h iny m artw e. Szanghaj Chinyi w spó ł­
czesne. a Kanton — Chiny przyszłości.

P E K IN
ze sv: ym i potężnym i, szerok im i murami. z 
sweini czerw ono -złotemi bram am i dzieln icy 
tatarskiej., z .czerwonym i mimami i niebiesko 
pow leczonym i diacliami miasta cesarskiego, 
je s t  wieczmem m iastem  Chin. A le jest on 
ty lk o  już relikw ia z m in ionych  czasów', k tó­
re  nigdy- (nie w rócą , gdyż Chiny krokam i 
o lb rzym a  kroczą  ku now ej przyszłości, ku 
nowem u ż.yięui.

S Z A N G II \J 
jest azja tyck im  Londynem , k tóry  p os iad a  sze

Kanton  jest
B IJĄ C E M  S E R C E M  C H IN , 

k tóre  w wwschly organ izm  m a w szczep ić 
n ow ą  krew, aby kra j obudzić do nowtego ż y ­
cia. W  gospoaacb miasta, gazie przebyw a 
w ielu  robo tn ik ów , p racu jących  w  angiel­
sk im  Hongkongu, m ożna czytać tablice z na­
stępu jącyjm n ap isem ,

..B R Y T Y J S K IE  G R Z E C H Y  W  C H IN A C H ",

M -zem ycanie opjum  i rozszerzan ie  wśród' 
ludności tego n arkotyku ; zagarn ięcie Hong­
kongu i okrążen ie T y b e tu ; nieprawne kon ­
cesje i kolon  j e ; B ry ty jczycy  w ym usili dla 
siel)ie odszkodowania i nałożyli cła na szko­
dę ch ińsk iego p rzem ysłu  i t. d.

,.\Y północnej stronie prow incji kan Im - 
skiej. w  Gwaton — opow iadał pewien m a jo r 
c liiń sk i — w idziałem  g ro źn y  krążow nik b r y ­
tyjsk i, k tóry  lu fy  swych strasznych annai 
w yce low a ł na bam busowe dom la tego m ia­
sta. aby strejku jącą  lum iośę zm usić do ku­
pow ania  b ry ty jsk ich  low arów . do w yładow y- 
w yw an ia  b ry ty jsk ich  okrętów. a'o gotowania, 
szycia i prania dla b ry ty jsk ich  obywateli. 
Cala la jednak potęga i bogactw o b ry ty j­
ski ego państwa okazało się bezsilne w obec 
n iezm iern ie silnej w oli narodowej południo­
w ych  C h ińczyków 1".

Sąd nad pos. Wojewódzkim.
Przyznaje, że bx’a ł pieniądze ..

W A R S Z A W A , 8. lutego. (A W ). W ea łu g  1 
in fo rm a cy j ob iegających  s fery  parlameniar-

rok ie  ulice e lektryczne ośw ietlen ie, gaz. w io-, 11 c w czora j na sąaźie m arszałkowskim  p. W o 
dociągi -  krótko m ów iąc  -  w szystk ie e u r o - : jew ódźk i potw ierdził, że część funduszowi 
pe isk ie w ygody, czego n ie zn a ją  Chiny. A u - ! p rzy jm ow a n ych  z I I  Oadziału przekazywał 
• J - -  ■ ’ — odddwdł  ną'

fundusz p a r ty jn y  ,.W yzw olen ia ". R o z p r a w ę  
odroczono ze względu na b rak  zbieżności w; 
Zeznaniach posła W o jew ódzk iego  co do tej 
sp raw y z  zeznaniam i n iektórych  członków  
,.W yzw olen ia .

to inob ile  jjędżą  z w arkotem  Ipo u licach  Szang [ sw ym  in . jm iu to r om, ęs.~ zaś 
haju  ja k  w N ow ym  Jorku, system telefonów  j
pracu je po angielsku, a przepyszna prom -e-j .  .  t  (  ,  .  .  .  t
nada naa h rze jiem  jest zastrzeżona ula cu- j (a H-tyf* kaCJ U UKiadOW pOlS KO-niemieCKlCh.
dzloziemców. gd y " u w ejścia  zna jdu je  się 
g ro źn y  napis: „N ie  wpiuszicza się C h iń czy­
ków  i psow

W A R S Z A W A . 8. lutego. (P a t.). W  dniu 
d z is ie jszym  odbyło  się posiedzen ie se jm ow ej 

C hociaż im asto lic zy  pó łtora  m iljona \ kom isji spraw  zagran icznych  na kto rem u- 
C h ińczyków . a tylko 40.000 cu ozoziem ców . * chw alono ra ty fik ac ję , według referatu  posła 
zarząd m iasta spoczywa to ręku b ia łych , a | Szebeki. 'um ów polsko-nieuneCkicli. aotyczą- 
żó łc i m ają  ty lk o  p raw o płacić podatki w  w y - jc y c h :
sokości 80 pro. od swego rocznego doch o-j 1) układu w  spraw ie zm iany polsko-nie 
du. Żaden C h ińczyk  n ie  znajdu je się w ad-• in ieck ie j konwencji o G. Śląsku, 
m in is lra c ji m iejsk iej, żadlue chińskie dziecko 
n ie m oże baw ić  się w, alejach parkowych.

N a  długo jeszcze przedtem , zanim  Szaug 
baj otwaył swć bram y dla handlu zagran icz­
nego,

G.

K A N T O N
b yt już portem  otw artym . C hoc iaż znajduje 
się w  bezpośredn ie j b lizkości angielskiego 
H ongkongu , pozosta ł on na wskroś chiń- 
skiem  m iastem  i rząaly nad niem. dzierżą 
C h ińczycy, P rzyczyn a  tego leży  m oże w tern 
że na jw iększa  część ludności od setek lat 
m ieszka w  domach, na łodziach, tzw 1. „sam- 
punach ". W  tern p ływ  aj aceni m ieście żyje, 
p racu je  i um iera kilkaset tys ięcy  C h ińczy­
ków.

2 ) komwenjcłi w  spraw ie stosunków g ra ­
n icznych .

3 ) układu o zn iesien ie w spólnego zarządu

państw ow ego zakladń w odociągow ego na 
Śląsku,

- )̂ układu o obopó ln ej odpraw ie ce lnej 
i paszportow ej, oraz o ruchu ko le jow ym  w 
K orzen iow ie.

W edług re fera tu  p. N iedzia łkow skiego 
2-eh trak la tów  arb itra iow o-koncyljacyjnych , 
a m ianow ic ie z A u strją  i Szw ecją , oraz w e­
dług referatu  posła R udzińsk iego traktatu 
k o n cy lja cy jn o  arb itrażow ego z Danją.

! » •
HJ

Rewolucja w  Lizbonie.
Bom bardowanie miasta.

L O N D Y N , 8. lutego. (P a t.). D z ien n ik i; 
donoszą z M adrytu , że w L izb on ie  a r e s z t® 1 
wiano i internowano 150 po lityków 1 i dzień-' j 
n ikarzy. „D a ily ! M a il" donosi, że w Lizbonie: 
w yb u ch ła  rew olu cja , do k tóre j p rzy łączy li 
się m arynarze , policja , gw ard ja  republika!?* 
ska i oddzia ły p iecholy. M in istrow ie spraw* 
zagran icznych  i wewnętrznych zostali aresz­

towani. Podczas ro zru ch ów  w  sto licy  7 osób 
zosta ło  zab itych , a około 20 odniosło r a n i  
R ew oluc jon iśc i k rążą  po u licach, w yg łasza­
jąc  p rzem ów ien ia  na rzecz ustro ju  republi­
kańskiego i konstytucji. Jeden z krążowni­
k ów  bom barau je m iasto, ostrzeliw any w od- 
pow  edżi przez bal er je  m iejskie.

Jak św. Piotr wędrował 
do  ziemi.

A  to b y ło  tak.
Jakości przed sam em  Bożem  N arod ze­

n iem  przyszed ł św ien ly  P ie te r do Panjezusa. 
jako  że zaw sze oo  Nietro- poradniej p r z y ­
stąpić mu by ło . ja k  ido Pana Boga i powiadą 
tak i tak — na z iem ię  chcia łbym  się w ybrać.

— N ied łu go  —  pow iada — narodzisz się. 
Synu B oży. w  stajence, na zbawienie — po­
w iada — całemu światu, to w artoby -  po­
w iada — zobaczyć, jaki ten świat jest.

— A no —  powiada Pan Jezu s— idź. k ie­
dy ci się tak zażądało, ale się ta bardzo  nie 
ucieszysz, nie. N iin a  z czego  — powiada.

N o  i poszedł św ien ty  P ieter. Idzie  drogą, 
id zie  i do m iasta zaszedł. Pa trzy , stoją ludzie 
w  kupie, oberwane, jak  dziady, a niedaleczko 
dom  duży oknam i się w yszczerza .

— A  co  to —  pow iada — d ob rzy  ludzie ? 
Świenlo. powiada, jakiś-ci now e w ym yśl iii. 
czy  jak  ?

— T a m  znowu —  św ień lo ! — pow iadają  
!Mu — p ra cy  ninia.

— O ! — zadziw ił się świenty, P ieter 
tośc ie się uw inęli na  te j ziem i. T o ś  ta ju ż het 
wsziystko zrob ili, c o  by ło  m ożna ?

— A le  t a m ! —  ząśm ie li się (jako że

św W ite j osoby ffle  poznali, a i świenty P ie ­
ter  też ta. n iebardzo do rzeczy, się spytał).

— N o . to ja k  ?
— A , no tak, że fabryka  stanęła, bo po^ 

w iedają  — za dużo sukna narobiła.
— Za dużo ? —  pow ieda św ietny P ie ­

ter — Lo n ib y  jak  ? Żc już nikom u nie po- 
trza ? N o . a bez có ż  w y  taką obdiartpiśGią 
Pana Boga obrażacie?

— A, toście musi. dziadku z księżyca 
spadli — pow iadają  M u •—  Imy la go nie kupi­
m y, a te, coby  kupili — to ju ż im nie trza/ 
N ;iżyw a  się to, że  „ry n k u "  niema.

— N o , i có ż  się będzie rob ić  ?
— A. ino pow iadają, że fabrykanty. po­

palą sw oje tow ar#.
— A  to po co  ?
— P o  to, żebv b y ło  m niej towaru i że­

b y  poszedł w  górę.
— H m . na m ó j rozum  —  powiada swien- 

ly  P ie te r  — to lepiejby. by ło  rozdać tym, co  
n ie m ają.

— A lbo  —  pow iada ją  (Mu — jeszcze m oże 
b yć  i lak, że znajaą  se jakich negrów . td 
ta im  sprzedadzą, bo to je  „ r y n e k "

— A  w am  n ie ?
— A  nam  nie.
— A có ż  w y  będziec ie rob ić  ? — p y lą  

się św ien ty P ie te r i g łow ą  kręci.
— A. no cóż ? —  Głodiować.
— H m  —  zam yśli się św ien ty P ie te r  —

j głodow abci i Pan  JezUs, ale po pierw sze 
IZ  Idobrawoli. na intencję naszego zbawienia, 
a po dlrugie na  zd row ie  lo< n ie idzie. nie.

| Idzie św ien ty  Pieter do dru giej fa b ryk i 
i  pyta  sie

— Jak w am  tu ?  M acie rob o tę?
— M am y —  pow ieda ją.
— A  co  rob ic ie  ?
— Gazy —  powieda ją  — do trucia ludzi, 

j Tafta rob ią  taki gaz, że skóra od jada , tam  
i znow u  taki, że człow iek  ślepnie, a tam je- 
| szcze laki, że się dusi.

— O laboga ! —  powieua św ien ty  P ieter, 
■i— T o  sami ba siebie takie rzeczy ro b  i ta ?

— A le !  —  powiędła ją. — N a  siebie zno- 
w u ! N a  tam ten naród1 źza rzeki.

— N o , a oni co  n a  to ?
— N o . juści, że oni ty ż  na nas robią.
— N o. to 'w ychodzi na ornoje —  powiada 

świenL, P ie ter, że nibiyr w szystk ie w  kupie 
rob iła  na siebie te paskudśtwia.
*  — A no. n ib y  na to  wychodzi...

T a k  już św ienty P ie te r  (miał diosyć tego 
\ og lądan ia  i fu rkną ł se do nieba na chm urce.

— N o  i co  tam ? —  pyta  się Pan Jezus. 
A  świenty P ie te r  ino ręcam i ro z ło ż y ł

i powiada
— N a  m ój rozum , odw ołać trzeba N a­

rodzen ie Boże, bo  — Bogiem  a Praw dą  —
tn ie  op łaci się.
j A le  ta Pan  Jezus cierp liw szy...
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Walka z gruźlica.
Zja zd  Kas chorych w  Krakow ie.

D la  n iezm iern ie  ćoniosłej sp raw y walki 
z  g ru ź licą  zw oła ł Zw iązek  okr. Kas cho­
ry ch  w  K rakow ie p ie rw szy  z jazd ’ Kas cho­
rych . specja ln ie tej spraw ie pośw ięcony, k tó ­
r y  się ońbył w n iedzie lę G lu tego w sali Mu- 
Zcuni przem y słow ego ' w K rakow ie. In ic ja ­
tyw a  ta znalazła żyw y  oddźw ięk u  Klas cho­
rych . jak  i u czynn ików  rządowych.. K asy 
chorych w o jew óoz lw  krakoiwskiego, kielec­
k iego i  śląskiego obesłały, z ja zd  p rzez 93 
delegatów , nadto 'warszawską Kasę chorych  
rep rezen tow a ł je j naczelny lekarz dr. Gro-- 
d e ck i: w śród  delegatów  b y li w szyscy  na­
czeln i lekarze, dyrektorow ie, w zględn ie kc-j 
miisarze Kas chorych  należących do krakow­
skiego Związku okręgow ego. Z ram ien ia  
w ładz p rzyb y li na zjazd : "dr. Paradistal z 
genera lnej dyreK cji shiżl>y zdrow ia, przed-1 
stawiciel ok ręgow ych  urzędowi 'ubezpieczeń1 
w e L w ow ie , W a rszaw ie  i Poznaniu , p. 
Kw iatkowski, naczeln ik  Wydziału p racy  i o- 
p iek i społecznej w w ojew ództw ie' k raków - 
skiem, oraz w icep rezyd ć ić  dr. Schneider 
im ieniem  p rezyd jim i miasta K ra k o w a ; z po­
śród  posłów  obecn y b y ł t*oiW. poseł dr. E m il1 
B obrow sk i.

W Y S T A W A
Z okazji z jazdu 1 u rządz ił Zw iązek ok rę ­

gow y  K as ch orych  W K rak ow ie  w' gmachu* 
M uzeum  przem ysłow ego  w ystaw ę przec iw 1- 
gruźliczą . w ielce interesującą, bo  unaocznia­
ją cą  m etody i rezu ltat}'1 w alk i z gruźlicą.

S taraniem  Zw iązku  okr. Kas chorych  ih  
rząd z iła  ob ok  wystaW ę piśm iennictwa do­
tyczącego gruźlicy, i je j zwalczan ia księgar­
nia Gebethner i W o lffa . D ział polski le j 
w ystaw y przedstaw iał się skrom nie, obej- 

* m ow ał bowretn y lk o  19 b roszu r; oto w szy- 
stko, co  się w polskiej litera tu rze  fachowej! 
p o jaw iło  w  tlej sprawie. Naloimiast bardzo'

ob fity  m alerja ł dla lekarzy i k ierow n ików  
K as ch orych  przedstaw iał dżiał zagraniczny, 
zw iaszcza niem iecki.

O B R A D Y  ZJA ZD U .
Im ien iem  Zw iązku  okr K as chorych  za­

gaił o l) rady zjazdu di’- Medyński.
Dr. J óze f Felik s w y g ło s i ł  rzeczow y  i po- 

uez:aja/‘Y re fe ra t fach ow y na temat: W czesne 
fo rm y  gru źlicy , ich rozpoźnan ie i leczenie. 
N ad  re fera tem  tvm  rozw inęła  się obszerna 

ożyw iona ttjyskusja.
N astępn ie uczestn icy zjazdu zw iedzili 

w y  stawę p r z'eciwg r 11 źli cz ą.
P o  p rzerw ie  pod jęta  obrady W dalszym  

< iągu.
Dr. B iernack i w ygłosił gruntaWhy re fe ­

rat na temat, stanow iący g łów n y cel zjazdne 
Społeczna walka z grUzlicą. a Kaś}'* chorych . 
W  re ferac ie  tym  przedstaw ił doniosłą rolę. 
jaką  K isy, chorych  m ają w  zwalczaniu gru ­
ź licy , szerzącej się przedew szystk iem  w śród 
k lasy p ra cu jące j; oraz zestawi! Wlytycznc, 
według k tórych  K asy  chorych działać mają 
w  akcji praeiciwyruźliiczej.

Nad' re fe ra tem  łylin w yw iąza ła  się ob sze il 
na i ciekawa dyskusja.

U C H W A Ł Y . i,
Po  dyskusji zjazd' uchw alił przędło M d i  

m u przez re feren ta  rezo lu cje, które za leca ją  
Kasom  ch orych : organ izow ać w  Kasach* a,m- 
bulatorja-poraam ie łączn ie  z Tow . przeciw - 
g ru źłic zem : starać się uzyskać dla ubezpie­
czonych  jak  najw iększą ilość m iejsc szpi­
talnych i sanatoryjnych dla g ru ź liczych ; 
skupić, wszelkie W ysiłki poszczególnych  Kas 
w  kierunku rozbudbW y san a lorjów 1 i szpital-, 
niclwia ; w reszcie  tworzy,® 'p r z y  sanatorjaeh,1 
stacje do bauania stopnia zdolności do p racy  
choryiyh na gruźlicę.

Hlussoiini szuka pożyczki.
(X .). M ussolini ch cia łby  uzyskać w  Am e­

ryce p o ży c i ko, ale n ie bardzo m u się tai 
udaje. Jak donosi .. V*>rwąri s“  w ko r es Soft- 
nencji z M edjolann. w  tam tejszych  kołach 
faszą stawskich Wielkie wlrażenie w yw a rł 
fakt. że najw ięksi Bankierzy amerykańscy u- 
rządzili w span ia ły bankiet na cześć znanego 
h istoryka włoskiego, prof. Salvem im ego. je ­
dnego z na jbardzie j n ieprzejednanych w ro ­
gów  faszyzm u. AA bank iecie yn i brali m. 
in. udział reprezentant banku Morgana La- 
monci. Kahn i inne czo łow e osobistości m ię- 
Q:z[ynarodowe W ielk iego kapitału. Charakte­
rystyczn e jest. że dto iniedawna ci lum inarze 
kapbaju  z pewną sym palją i 'żyjęzliwb.ścią 
odnosili się cio faszyzm u, a dopiero w  osta­
tnim czasie o tw orzy li oczy, na jego w łaściwe 
w a r1 ości. O czyw iście, że po tym  bankiecie 
slinio się dla rządu faszystowskiego, n iem o­
żliwie uzyskanie pożyczk i Wi Am eryce. S tw ier­
dzono. że bank Morgana absolutnie pożyczki 
odm ówił.

T e ra z  faszyści pokładła ją  jeszcze  nadzieje 
w' Anglji. P rzy ja c ie le  (włoskiego ministraj 
skarbu V o lp iego  zapewniają, że  rokowania 
w  spraw ie uzyskania w Anglji pożyczki w  w yj 

i sokości 10 tmilj. f. szt. są w toku. Pogłoska 
ta nie zna iau je jednak wiary, we włoskich 
kotach rinansowych. Gayby nawet pożyczka 
ta doszła do skutku, nie by ła lty  ona wystar­
czająca ze wzglęau na ciężk ie po łożen ie f i -  
nansow  faszystowskich..

Pożyczka  przym usowa, która zamiast 
oczek iw anych  5 m ilia rd ów  przyn iosła  tytko1 
3 nnijarcity. oznnCza ty lk o  fiasko reżimu' fa­
szystowski ego.'

T a k  rosną w raju  faszystawiskim trud­
ności finansowe, k tórym  ,,genjalny| duce“ nie 
tója zdaje się rady.
THi'MgBIIII W H W B W

Bezwyznaniowość w teorji a praktyce.
(X . ). A rtyk u ł 111 obow iązu jące1] komsty.-* 

tn c ji poręcza  w szystk im  objylwjateloim w blJ 
ność sum ienia i wyznania. AYedle bnzmienia' 
tego © ryk u łu  żaden obyw atel nie m oże być  
z powodu swego W yznan ia i przekonań re ­
lig ijn y ch  ogran iczony w  prawiach przysl u- 
gu jących  innym  obywatelom .

\Vedle Ustaw auslrjack ich  i pruskich, 
które dotychczas obow iązu ją  w  obu b. dziel­
nicach. każdly obywatel m oże być bezWyzna- 
lńow y, i jako bezw yznan iow y m oże zaw ierać 
ślub c y w iln y  z osobą rów n ie  bezwyznaniop 
wą, lub należącą do k tóregoś z w yznań. 
AAT księgach stanu cyw iln ego  samego tylko, 
Lw ow a, prowąazjonych przez magistrat 
lwowski, zapisane są setki ślubów  bezw yzn a­
n iowców.

D ziec i pochodzące z takich małżeńslw! 
m ogą b y ć  rów n ież b ezw yzn an iow e^by le  tyl­
ko akt ich urodzenia b y ł w ciągn ięty do ksiąg1 
stanu cyw ilnego. Zgodiiie z (brzmieniem kon­
stytucji o ■wolności sumienia i zgodnie z 
b rzm ien iem  ustaw obu państw  zab. o b y ­
w atel bez w yznan ia  jest róW nouprawhiony1 
z inn ym i obyw atelam i, k tórzy  należą do któ­
rego z kościo łów .

A le  ta -wszystko te.oirja, bo w‘ praktyce 
.rzecz przedstaw ia  się gorze j. AAr szkołach 
m usi uczeń na leżeć ido k tóre jko lw iek  z o r ­
gan izacji re lig ijn y ch  i u czyć się re lig ji, ina­
cze j m oże zostać ze szko ły  w yrzu con y

N iero zw ik ła n e  ta w  Po lsce  zagadnienie 
b y ło  jrrzea kilku aniam i jm zedm iolem  ro z ­
p raw y  przed1 N a jw . T ry b . Adimin. z powodu, 
skargi Dr. Estery G olde-S lróżeckiej, wobec, 
o!ecyzji Min. W . R i Ośw. Punl.. odm awia 
jące j w ydan ia świadectwa do jrza łości (ma­
tu ry  g im n azja ln e j je j cór,Ce. z powodu braku  
egzam inu z re lig ji i nies] uchania wykładów1 
z tego przeańiiotu.

P ism em  z dlnia ,30. w rześn ia  1923 roku 
Min. W . R. i Ośw. Publ. decyz ję  sw oją  
u m otyw ow ało  tern, że kodeks cyw iln y  na

ldrenit b. K ról. Po lsk iego nie Uznaje zasa­
dy bezw yznan iow ości, a S lróżecka  nie była 
egzam inowana z re lig ji. jednego ź obow iąz­
kowych jirzedm io lów  w edle art. 120. K on ­
stytucji i dlatego uznana postała, jako, taka 
kandydatka, k tóra n ie z łożyła  egzaminu d o j­
rzałości. pom im o iż zdała egzaminy, z innych 
przedm iotów .

Art. 111 Konstytucji (*ią|ś, g łoszący  w1 
Po lsce zasadę w olności sumienia — nic ma, 
zdaniem  AY R. i O. P., znaczenia praktycz­
nego. gdyż dotycząc® ustawa n ie została do­
tychczas jfrzez Sejm  Uchwalona. >

Tow . poseł L iebcrm an  ja k o  zastępca1 
p raw iły  powódki, stwierdził, że w, w ie lu  pań­
stwach istniał jeszcze przędi W ojną przep ij 
praw ny, czyn iący  tego rodzaju  rozp raw y 
zlhytecznemi oraz u zna jący  stanowisko pra-j 
wne bezw yznan iow ych . AAr Polsce, podźie- 
lone_j m iędzy trzech  m onarehislyeznych za- 
horców . nie odziedziczyliśm y; oczyw iście w™ 
raźnych  i jasnych pod tym względem  upra­
wnień.

Z jak ie j re lig ji ćórka S Iróżcck ie j mogła 
b y ć  egzam inowana, jeś li nie Wyznaje żadnej ?

Tow . pos. L ieb en n au  Wniósł Iqi uchylenie 
zlarządzenia M in islerjum , jako niezgodnego 
z praw em  i Konstytucją.

N ajw yższy , Trybu nał ogłasza Żcńastępnu 
ro zp raw a  w' tej samej ,sprawie zostanie w y­
znaczoną na dzień 17 m aj a 1927. (W ięc spra­
wa tak doniosłego znaczenia nie została je ­
szcze zasadniczlo rozstrzygn ięta .

SKŁAD RADY FINANSOWE).

W AR SZAW A. 8. lutego. (A. W .) Rada Min. przed­
stawiła ip. prezydentowi Rzpntej do podpisu projeH 
składu Rady finansowej: Tad. Epstein, pos. Łypa- 
cewicz, sen. Stecki, dr. W . Fajans, ]. Hołuński, J. 
Michalski dr. D. Gross, prof. Krzyżanowski, dr. F. 
Młynarski, W lad. Jezierski.

— stt—I

Uszedł przed zemstą Mussolimcgg.
(a) Jak donosi „Quotidien'‘ , onegdaj przy byt do 

Pe-yża dyrektor włoskich dzienników ,,U Mondor i 
„Rissorgemento", Cianza, któremu udało Się uciec z 
Włoch, gdzje za rzekome stosunki z Zanibonim w  
zwjązku z zamachem na Atussolpiiego został ska­
żemy na 5 lat (przymusowych robót na wyspie Campe- 
dusa.

Egzekutywa Socjalistyczne] PH^zy- 
narddówkl Robotniczej,

(Inf. Mjędzynar.) D. 12 b jn zbiera się w  Pa- 
ryżu w gmachu .Societe des Ingeujeaps Civils“  E- 
gzekutywa S. M. R. Przewodnictwo obejmje poseł 
Artur Henderson. Wnosząc z dotychczasowych zgło­
szeń, konferencja będzie silnie obesłana Główny 
przedmiot obrad stanowić będą kwestje z dziedziny 
polityki światowe), które wyłoniły Się z [powodu w y­
padków w  Chinach, w  Ameryce środkowej i pa Bał- 
kenie. Poza tern na porządku dziennym znajduje się 
wiele problemów politycznej i organizacyjnej natury, 
wśród nich powzięcie uchwały w  sprawie międzyna­
rodowego socjalistycznego komitetu kobiecego.

Dzień przedtem odbędzje się posiedzenie Biura 
S. M. R.

. . .

Robfltnlcy angielscy za samodziel­
nością Chin.

LONDYN. 8. lutego. W  wielu miastach angielskich 
odbyły s}ę z konoam, ubiegłego tygodnia wielkie ma­
nifestacje partji robotniczej za pokojowem rozw ią­
zaniem konfliktu z Chinami. Na olbrzymiem zgroma­
dzeniu odbytem, W niedzielę w  Londynie, Macdonald 
aomagai się wśród entuzjastycznych oklasków' zgro­
madzonych uznanja dązen chińskich do meipodległości 
i odwolanja angielskich okrętów' i żołnjerzy z terytor­
ium chińskiego

W  JASKINI MONTE CARLO.

PARYŻ. 8. lutego. P-JBrln miody Francuz Jul— 
jusz Regnjer wąjgrał onegdaj w kasynie Monte Carlo 
w grze w  ruletę 100.000 dolarów' w przeciągu 10 m i­
nut.

Kasyno nje ogłasza jednak, ile majątków przegra­
no w tej jaskini gry i ile egzystencji zostało zmar­
nowanych.
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Nowa ood wyżka cen mięsa.JCowinij z dnia.
Lwów, dnia 9 lutego

POSIEDZENIE BADY M IE jSKIĘ j odbędzie się w 
czwartek 10. lutego 1927 o godzinie 6-tej wieczór 
w  sali posiedzeń Rady miejskiej w ••atuszu.

KLRATOR OKRĘGU SZKOLNEGO LW O W SKIE ­
GO dr. Jan Riemer, objął urzędowanie z dniem 8. lu­
tego b. r. Posłuchań udzielać będzie we Wtorki i 
piątki od godz. 11—rej do 13-tej.

i»0D ADRESEM KIERO W NICTW A TELEFONÓW. 
Telefonistki w  lwowskiej 'pen tr,alj i ńa Jpiji im jędzy mia- 
stow-ej traktują abonentów' z iście slaropJnjenską zło­
śliwością. czy też niedołęstwem. Ubiegi,] nocy przez 
godzinę ćo; "raszalismy się bezskutecznie o .połączeń e 
z centralą, cilużej jeszcze czekać trzeba było na iołą- 
czenje międzymiastowe. Czy nie znajdzie się ś rod ca 

na niesumienne urzędniczki?

„D Z IW N A  PRETENSJA" • Rano przed ósmą. W  
tratnwtaj.1 wszystkie siedzenia zajmują uczennice gim 
nazjum żeńskiego z odznakami przeważnie GJK. na 
beretach; jpodfczas gdy dorośli stoją... W chodzą dwie 
starsze panie; jedna o wyglądzie ogromnie znużo­
nym. W idząc, że żadna z  adeptel wyższego wykształ­
cenia nie robi miny, by oowstać i ustąpić jej miejsca 
druga piowjada, „no zapewne któraś z tych dziew ic 
zrobi ci miejsce". Na to może najstarsza między ie- 
mj gimnazistkę mi około 17- letnia panna, mocniej 
sadowiąc się na swem siedzeniu, zwraca się do 
młodszych swych koleżanek, mówiąc: „dziwom pre­
tensja".' No i żadna z  panienek nie wstała. 0 tyle 
w ięc tylko nomogły obow iązkowe berety z odznaka­
mi, że wiadomo, Jakiej „maści" są te panienki aro­
ganckie. W idocznie uwagi tak często zamieszczane 
w  dziennikach o *neodpov.riednjem Zachowaniu się 
młodzieży szkół średnich, nie dochodzą ani rodzi­
ców' ar,i nauczycielstwa. A  jednak szkoła nietylko u- 
czyć powinr.a, ttmbaKfeM gdy z rozmaitych przy zyn 
dom takiego wychowania młodz. nje daje. M oże kie­
rownic,wo szkól, a może nawet Kuratorjum znowu 
jakiś okóltyk w  tej sprawie ogłosi, nakazując m ło­
dzieży, aby się przyzwoicie zachowywała.

DALSZE SZCZEGÓŁY W  SPRAW IE ARESZTO­
W A Ń  w zwjązku z zamordowaniem ś. |pi. Bobińskiego. 
W  dziennikach warszawskich i krakowskich poda­
ją wjellfe szczegółów śledztwa wr spaw ie  aresztowanych 
Ukraińców'. Wynika więc z tego, iż lwowskim  dzien­
nikom odmawia się informacji, których me skąpi się 
pismom pożalwowskim. Wiadomości które są kon­
fiskowane we Lwowie, drukuje się swobodnie w in­
nych miastach w  kraju.

Dziwne te względy dLa pirasy pozalw nwskiej m o- 
żnaby tłumaczyć chęcią reklamowania „sukcesów" na­
szych władz bezpieczeństwa w prasie stołecznej czy 
innej.

W edle podanych informacji, pomiędzy areszto- 
warytni znajdują się dwie siostry Janickie, oraz Ko- 
rolukowa wszystkie nauczycielki- z Doliny. Jedna z 
Janickich jest narzeczoną Michała Wierzbickiego, po­
dejrzanego o zamordowanie śrt. Sobińskiego.

TRAGICZNY ZGON WŁÓCZĘGI. Na torze k o le - i 
jowym , pomiędzy uł. Źródlaną a Kleparowską zna ! 
lezjono wczoraj o godzinie 2 w  nocy zwłok i męż- j 
czyzny,, który zginął przejechany przez pociąg to­
warowy. Jak sję następnie okazało, był to 22- le­
tni Józef Budziński bezdomny włóczęga, szukający 
często przytułku w  przyrulisku BB. Albertów. Po li­
cja przypuszcza, iż Budziński usiłował wskoczyć do 
wagonu, celem popełnienia kradzieży i wskutek nie­
szczęśliwego wypadku dostał sję pod koła pociągu,. 
Zamach samobójczy uje jest jednak wykluczony. L e­
karz miej-.ki dr. Litw jnowjcz polecił zw łoki odstaw jć 
ao Instytutu medycyny .sądowej.

NA ZŁODZIEJU CZAPKA GORE. Wczoraj o pół­
nocy wybrało sję dwóch osobników na W ysoki Zamek 
gdzje zrąbali drzewo aby Je użyć na opia). Patrolujący 
póliejant usłyszał jedna1'  trzask upadającego drzewa' 
i udał sję w tą stronę. Na jego widok osobnicy ci 
rzucili się do ucieczki, przyczem jeden z nich upadł, 
ze stoku i dozr.ał ciężkich obrażeń. Nazwiska jego nie 
zdołano ustalić gdyż był on głuchoniemy, ’ub też ze 
strachi stracił mowę. Pogotow je ,rat odstawiło go 
do szpitala. ^

,,SĄSIEDZKI" PORACHUNEK. Wczoraj w  połu­
dnie posterunkowy przyprowadził do Pogotowia rat. 
Ignacego Katza oraz Cbaima Pasohila, którzy ‘w cza- 
sje sąsiedzkich porachunków ipobili się i poranili). 
Po udzieleniu im pomocy odstawiono ich d)o komisar­
iatu, celem spisania protokołów

( y )  N a  w czorajszein  posiedzeniu magi­
stratu podw yższono dotychczasowe ceny m ię 
sa wołowego, i ciel ęiccgo. Podw yżka La w  po­
szczególnych  kalegorjach  w yn osi od 30 - 1(1 
g roszy  na k ilogram ie. Manio zapowiedzi, iż 
ceny m ięsa w iep rzow ego  i Wędlin polanieją. 
ceny f i  pozosta ły  niezmienione.

UichwaJono udzielić komsensu na budowę 
jedno ])ię !row ego  doiinu m urow anego p rzy  ul. 
kon ińsk iego.

U ktirano 5 osób iza niewykonanie robót 
sanilairbyicb w  realnościaeh, oraz 27 osób za 
ź(. t ni edb an i e chodników.

Pozatem  uchwalono zakupić za cenę zł,

Z  @ali sądowej.
MALWERSACJE W  MIEJSKIM URZĘDZIE TA/tGO- 

W YM -

Wczoraj ząpaal wyrok w spTawąe defraudacji 
w  Miejskim Urzędzie Targowym, popełnionej p zez 
uasjera Stanisława Bistronia. Jak to już podawaliś­
my w- sprawozdaniach z poprzednich rozipraw' Bi- 
stroń sprzeniewierzył sumę, 8 i pół miljarda mkp. w  
oaresje od lutego 1922 do lippa 1924 roku. T ry­
bunał sądu karnego skazał go na karę 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia, zawieszając karę na przeciąg 5 
lar.

KARA ZA  DEZERCJĘ.

Jan Grzegorczyk, por. 49 pp. w Stan sławowie, 
wydalił sję kilkakrotnie z piułku bez zezwolenia po­
nadto wyłudzał od swego ordynansa pożyczki pie­
niężne których nje zwracał. Za tymplodobne naduży­
cia, był on już 16 razy karany. Ostatecznie sąd w o j­
skowy wTe Lw'owie, skazał go na 4 miesiące w ięzie­
nia i wydalenie z wojska.

LICHW A M IESZKANIOW A PRZED TRYBUNAŁEM  
SĄDU KARNEGO-

Adwokat dr. Salomon R?ps. pełnomocnik Stefanji 
Baczewskjej, przed dwoma laty wynajął 4- pokojowe 
mieszkanie w  domu przy ul. Ossolińskich jnż. woje­
wództwa p. Ważnemu, przyczem pobrał odstępne w 
kwooje kilkaset dolarów. Czynsz pobierany za rmesz- 
kanaje był za wysoki, przeto sprawa oparła się o 
Urząd rozjemczy gdzie ustalono opłatę miesięczną 
na 240 zł.

Z  RUBRYKI BEZ KOŃCA. Stejnwurzel zam. przy 
ul. Zamarstynowskiej, doniósł policji, że nieznany o - 
sobnik skradł mu z komórki około 80 kg. cukru, 
wartości 112 zł.

Basi Zeicherowej skradł jakiś kieszonkowiec to­
rebkę wraz z zawartością, wartości 100 zł.

Eljasza Spfewraka, aresztowano za kradzież port­
felu z kwótą 375 ]zł. na szkodę inżyniera Eugeniusza 
C borowskiego.

Piotra Isalśkiego osadzono w  areszcie za kradzież 
kur na szkodę Marcina Lesika, zam. w  Pusiomytach.

MichaJa i Stefana Wygnańców przytrzymano w  
chwjii, gdy usiłowali okraść ipiwnj-cę wi realności pirzy 
ul. św. Anny.

Za drobne kradzjeże aresztowano Władysława 
Kałamarza, oraz Antoniego Góreckiego.

—  ŚLUB i'p. Janiny Bałabanówny z p. Tadeuszem 
Górskim już. naft. odbył się dnja 8. lutego we Lwowie].

Straszny wypadek podczas sanecz­
kowania w parko Kilińskiego.
Wczoraj wjeczorem podczas zjeżdżanja z jednego 

ze wzgórz, piarku Kilińskiego, sanki kierowawne 
przez pl u fon owego N. z bataljonu sanitarnego, całą 
sjlą rozbiegu uderzyły o drzewo. Kierujący sankami 
jflutonow-y wypadł ze saneK n[e doznawszy żadnych 
obrażeń.

Natomiast siedząca za nim Stefanja Djakówtia, za­
mieszkała przy ul. Jabłonowskich t. 2.3, 'Uderzyła gło­
wą o drzewo. Uderzenie było tók silne, iż nastąpiło 
załamanie czaszki nad lewem okiem i tłanianp pod­
stawy czaszkowej. Zawezwano Pogotow ie raunkowe, 
które nieprzytomnej Djakówige udzielilef |Jjerwszej po­
mocy, poczem odwieziono ją do szpitala ipowsz.

Stan Djakównej jest beznadziejny.

11.500 au lom oh il dla Zakładu dezyn fek cy j­
nego ido przew ożen ia  chorych, 3 aula do w y ­
w ożen ia  śm ieci oraz jedn-o aulo dó polewanią 
i zam ialania u lic za łączną cenę 196.376 zł.

Zezw olono 5 osobom  na dodatkowe zare-* 
jes lrow an ie  ob łigów  pożyczk i [miejskiej na 
ogólną  w artość noanin. 80.000 koron.

W yasygn ow an o  3.700 zł. dla ‘uzujiełnienia 
inw entarza szkól m iejskich.

N ą  jirośhę M ałopolskiej S traży O byw a­
telsk iej p rzeznaczono na om enlarzu O broń ­
ców  Lw ow a m iejsce na z łożen ie  zw łok  ż o ł ­
n ie rzy  jio lsk ic li po ległych  pod' Rarańczą.

Tymczasem przełożeni już.' Ważnego dow ie­
dziawszy się. o tej sprawie z urzędu oskarżyli dr. 
Refssja i S,. BaęzCwską o lichwę mieszkaniow ą. Oneg 
daj odbyła sję rozprawa przed sędzią Szulisławskim, 
który odroczył roziplrawę, akta zaś odesłał z  po • 
wrotetti do sędziego śledczego, celem uzupełnienia 
śledztwa.

 . . .

KŁOPOTY Z TANIO  NABYTEM  SREBREM-

Walucjarz niejaki N. Dunajer przed1 kilku miesią­
cami knpil po niskjej cenje 8 kg. srebra stołowego 
od Zygmunta Stolzenberga. Rozmawiając następńie z 
N. Wachsem dowiedzjał się,, że taką ilość srebra 
skradziono ‘matce Wachsa Klaize_ zam. w Zamarstyno- 
wje. Dunajer zaprosi! Wachsa 'do oglądnięcia tych f 
łyżek a gdy sję okazało, że było to srebro skradzione 
u Wacbsowej, Dunajer zwróci! je (poszkodowanym.

W śledztwje okazało się, że Stolzenbsing srebro 
zakupione od złodzieja ukrywał w  magazynie swe­
go szwagra Adolfa Panoera. W czoraj stanęli obaj 
w  towarzystwie swego obrońcy d,r. Sz. Weissa przed 
wyrokującym sędzią, r Łyczkowskim, który skazał 
Stolzenberga na 300 zt. grzywny, Darizera z as uwolnił 
od iwjjhy i kary .

KARA ZA  RABUNEK.

Wczoraj w  dalszym ciągu toczyła się rozprawa 
w  sprawie rabunku pirzy Uł. Szpitalnej. Sędziow ie iprzy- 
sięgli potwierdzili pytań je w  kjerunku wyny dwóch 
pierwszych oskarżonych, a trybunat zasądził Bożka 
i Daszkiewicza po półtora roku ciężkiego więzienia. 
Współoskarżony Łopuszański został uwolniony od1 w i­
ją y i kary.

Obrazek z sądu.

Pogodzeni małżonkowie.
(x) Rzecz dzieje się w  jednym z sądó^. Jan Mtil- 

ler i jego żona są już osiwiałem małżeństwem. Zda­
rzyło sję że pan Jan rzucił na głowę swej zacnej po­
łowicy w jearo, napełnione wodą. Pani. Janowa do głębi 
dotknięta tą niesłychaną napaścią pobiegła na policję 
i zrobjfa doniesienie. I lak sprawa dostała się przed 
oblicze sądu który oskarża) Mullera o iniebeżpieczeń- 

istwio uszkodzenia cielesnego.
SĘD ZIA : Co oskarżonemu p!rzyszło do głowy? 

Przecie nje wylewa sję na żonę wiadra z wodą. Jeste­
ście już starszymi ludźmi i chcecie w  taki sposób za­
łatwiać między sobą porachunki?

OSKARŻONY: Tak, ja sam nie rozumiem, pfinie 
sędzio jak mnie mogio się coś podobnego zdarzyć. 
Ja jestem pobożny człowiek i odmawiam każdego 
dnia piacjerz. Jak ja to mogłem zrobić!

ŚĘDZIA: Czy tak sję gniewał oskarżony tego 
dnia na żonę?

iOSK. : To  było na |św. Stanjiłaiwja ,a |mjój syn ichciał 
sobje gdzieś wńjskoozyć. Ona go nie chciała puścić i 
zamknęła mu ubranje; a ja wiem, jak to jest, jeżeli 
nie można gdzje,ś wysKOCzyć kiedy się ma ochotę. 
Wtedy zdjął maje nagły gniew', porwałem za wiadro 
lali j ik byi i z w'odą i rzuciłem na nią.

SĘDZIA do żony osk.: Czy żąda [piani ukarania 
męża?

ŻO N A : Nie, n{e, na rany boskie pie dziś, bo dziś 
są jego imieniny.

OSK.: Teraz nja chcesz? Pocóż w  takim razie, 
stare osty, stawiliśmy się tu?

ŻONA: No. jeżeli dziś są właśnie twoje imieniny, 
to nje chcę ci zrobić tej przykrości.

Chwile jeszcze małżonkowie dyspiutują tak z sobą, 
poczem sędzia trtówri do oskarżonego:

Niech pian idzie do domu, plan jest w'olny, bo 
jeżeli dzjś są pańskie imieniny, to rzeczywiście trudno.

mmi ■ M BA
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Przeciw fortyfikacji wschodniej i połudn. granicy Niemiec
P o sta n o w ie n ia  u m o w y z  31 stycznia  br.

B E R L IN . 8. lutego (P a t.). W c zo ra j naJ 
sL ip iło  ogłoszenie not wym ienionych m iędzy 
rządem  Rzeszy, a kon feren cją  ambasadorów* 
w  przedm iocie fo rty fik a c ji n iem ieckich na 
.granicy wschodniej i południowej. N o ty  te 
posiadają  charakter czysto form alny. Zaw ar­
ta w  dniu 31 stycznia m iędzy pełnom ocni­
kiem  rządu n iem ieckiego gen. von Panel sen i 
a  nnęuzysojuszn iczym  kom itetem  w ersa l­
sk im  um owa dotyicząca systemu obwarowań 
fo rleczh ych  na gran icy południowej i Wscho­
dniej N iem iec  zaw iera m iędzy innemi nastę­
pu jące postanow ien ia: 1 ) niezależnie od jo­
g i  uniiczeń dotyczących strefy  pogranicznej, 
p rzew idzian ych  w  art. 196 traktatu wersal­
skiego. system  obw arow ań  fart ocznych na 
w schodniej i połudn iow ej gran icy N iem iec, 
będzie w  tej postaci u trzym any, jak w roku 
1920 został przez m iędzfyaljancką kom isję 
z inw entaryzow any. 2 ) Zgodzono się. że

N IE  W O L N O  P O W IĘ K S Z A Ć  IL O Ś C I O B ­
W A R O W A Ń  F O R T E C Z N Y C H . ANT T E Ż  

IC H  R O Z C IĄ G Ł O Ś C I 
M aterja ły  podlegające zepsuciu (ziem ia, 

cegra i d rzew o ) m ogą b y ć  napraw ione u- 
rządzen iam i betonow ym i, lub muroWanynuh 
N a  tym  obszarze nie w o ln o  budować' ża­

dnych obw arow ań  fortecznych , ani leż u 
m oen ionych  stanowisk podziemnych. N ie  w o l 
no też w  [m iejsce starych  zrównanych z z ie ­
m ią stanowisk po tow ych  w znosić nowych u- 
rządzeń w arow nych . W  drodze kom prom isu  
•sądy a ljanckie w yra ża ją  swą zgodę na to, 
aby ze zinw entaryzow anych  w ; ‘roku 1920 
um ocnionych stanowisk podziemnych u trzy­
m ano 54. a m ianow icie w1 okolicy  Głogowa 
na lew ym  brzegu  Odry 8. wi oko licy  l..Lf?cii 
(L e iz e n } 15. w oko licy  K ró lew ca  31. W szyst 
kie inne umocnione stanowiska podziemne, 
a to w ok o licy  ■Głogowa na prawym  brz egu 
O dry  7. w ok o licy  K is lrzyn ia  na prawem  
brzegu  Odry- 5. w ok o licy  K ró lew ca  22.

M U S Z Ą  Z O S TA Ć  W  C i S g U  4 M IE S IE C Y  
L IC  Z AG OD 15. L U T E G O  R. R O K U  Z B U ­

R Z O N E .
Z 22 stanowisk podziem nych pod K ró le w ­
cem. które poo lega ją  nakazowi zburzenia. 17 
wyztnaczy rząd niem iecki, pozostałych  zaś 
5 rządy alianckie. 4 ) N iem cy  składają zape­
wnienie. że na naznaczonem pod punkiem 1 
m iejscu nie istn ieją żadne inne obwarowania 
fortecznc ani też umocniojne stanowiska pod1, 
ziem ne, poza tym i, k tóre znane b y ły  mi 
a l ja n c k ie j  K o m is ji k o n lr io łn e j.

Sytuacja w Chinach.
Koncentracja obcych flo t w  porcie sza n g a jsk im .

H O N G -K O N G , 8. lutego. (Pa t.). P rzyb yć  
ły  tu 4 krążowniki angielskie należące do 
eskadry- śródziem nom orsk iej.

L O N D Y N . 8. lutego (P a t.). N a  w czoraj- 
SJjem posieazeniu  gabinetu b ry ty jsk iego  ro z ­
w ażano sprawę stanowiska W ie lk ie j B rytan ii 
na w ypadek atak u |na Szanghaj. W  zw iązku  
z  tem  w zięto  pod uwagę sprawę kon iecznej 
ilo ś c i sił w ojskow ych .

L O N D Y N . 8.' lutego. (P a l.). T im e s "  do­
nosi z Pekinu, że przedstaw icie le dyp lom a­
tyczn i F ran c ji. Anglji. Japonji. W ło ch  i H o - 
łandji z ło ży li chińskiem u m in istrow i spraw  
zagran icznych , w-spólny- protest przeciw  za­
rządzeniu pob ieran ia  dodatkowych opłat ce l­
nych . jak ie rząd chiński w ydał chińskim  wła­
dzom  celnym .

Na m o rzu  Ż óttem .
P E K IN , 8. lutego (A W ). Siły- m orsk ie 

państw obey-ch na m orzu  Zółtem  Wzrastają 
nieustannie. W  ciągu  kilku oslatnich dni 
zw łaszcza  Japonja i W łochy- energicznie kon 
cen tru ją  flo tę  w ojenną w Szianghaju i w 
okolicy . Ostatnio, według doniesień z Szang­
haju. o o portu  w p łyn ę ły  trzy  krążowniki ja ­
pońskie. D o  Singapiore p rzyb y ła  ju ż eskaora 
pancerników włoskich, jednocześn ie zaś

p rzyb y ła  lam  przeznaczona na teren ph ińsk i 
grupa sam olotowa złożona Iz 27 samolotów.

P ro test H in d u s ó w .
L O N D Y N , 8. lutego. (A W ). W  Ind jach  

p rzysz ło  w czora j i p rzedw czora j do b u rz li­
w ych  demoiistruicy-j przeciw! po lityce A n g lji 
w  stosunku do Chin. W  Kalkucie wl demon­
stracji w zię ło  udział kilka tys ięcy  osób. MówJ 
cy- przedstaw iali oddziały indyjskie wysiane' 
do Chin jako o fia rę  tyran ji angielskiej.

Ż ąd a n ia  w ła d z  kantońskich.
HANKOU. 8. lutego. (Pat.) W  dniu 'wczorajszym 

kantoński minister spraw zagranicznych Czen, odbył 
z 0 ‘ M ałym  i^erwszą konferencję od jozasu od-ocze- 
r.ia rokowań. W ładze kantońskie oświadczyły, iż u- 
klad można uważać za Tijemal zawarty, lecz przed 
podpisaniem nacjonaliści pragną zapoznać się z za­
miarami rządu angielskiego. Potwierdzając postano­
wienie rządu kautońskiego co do njezeaiakowanitl ob ­
szaru koncesyj :ego, nacjonaliści oświadczają, że znaj­
dujące się u?a miejscu oddziały wojśk cudzoziemskich 
są wystarczające dia zapobieżenia roziuchom, Koła 
nacjonalistyczne wyrażają życzenie, ahy będące w  dro­
dze f„osiłki angielskie wylądowały w Hong Kong łub 
Singapiore aby nje powodować niebezpiecznej reak­
cji ze strony Kantonu.

Tragedja bezrobotnego. Alarm y moskiewskie,
W AR SZAW A. 8. lutego (A. W .) Dinia 8. b. m, 

rano stwierdziła policja w  domu orz u ul. Solec 1.
1. morderstwo całej rodziny. Na podstawie listu zo ­
stawionego przez niejakiego St. Maślany lat 24, bez­
robotnego, dawniej robotnika w  młynie Grasberga u- 
stalono, że morderstwa dokonał Maślany, zabijając 
wystrzałami z rewolweru całą rodzinę złożoną z 5 
osób. Ofiarami mordu są: W itkowska teściowa, lat 
46; żona W . Janina, 1. 23; dzieci W itkowskiej —  Ed­
ward 1. 16, Irena 1. 20, Stanisław 1. 22. Maślany ode­
brał soląe życie.

KONFERENCJA OŚWIATOWA RZECZOZNAWCÓW  
DLA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH.

W AR SZAW A. 8. Sutegc. (A. W .) Dnia 8. b. fn:. 
u ministra Do Kruckiego odbyta się konferencja rze­
czoznawców dla spraw mniejszości narodowych pip.: 
Wasilewskiego Hołówki i Loewenherza, w sprawie
szkół mniejszościowych.

— : : :—
NOWF IRESZTOWANIA KOMUNISTÓW.

WILNO. 8. lutego. (A. W .) W czoraj iw W illi i 2 i On 
Kolicy przeprowadzono liczne aresztowania w  kotach 
komunistów. Należy oczekiwać w  najbliższym oza- 
sje wyjaśnień urzędowych w  tej sprawie.

M OSKW A. 8. lutego, (A. W .) Sekcja litewska 
Kominteniu wydała wjelką odezwę w  której a Id rm uje 
opinję twierdząc, iż w  najDliższym czasie Łotwę 
czeka to sarnę, co przeszła L itwa! Anglja dążąca do 
okrążenia SSSR. plrzez drut kolczasty , państw fa­
szystowskich" inspiruje ruch faszystowski, który pó 
nieudanej próbie w W olm arze niewątpliwie wystąpi 
z wjększemi siłami do walki już w  stolicy łotewskiej 
Rydze.

M OSKW A. 8. lutego. A, W .) Komentując odezwę 
Kominternu o przygotowywanym przez faszystów na 
Lotwje przewrocie prasa zamieszcza fantastyczne in­
formacje jakoby faszyści z Polski, Litwiy i Łotw y po­
rozumiewali się wciąż w  celu jednolitej działalnności 
wymierzonej przeciw sowietom. Pisma dodają, że rząd 
sowjecki jest w  posiadaniu dokumentów stwierdza­
jących istnienie podounej korespondencji.

PRZED WYJAZDEM PREZYDENTA DO POZNANIA.

W AR SZAW A. 8. lutego. (A. W .) W  związku z 
projektem wyjazdu ip. Prezydenta Mościckiego do Po­
znania wyjechał tam w  celu omówienia szczegółów 
związanych z tą podróżą zastępca szefa kancetarji 
cywilnej p. Markowski.

„Partia Pracy" nls uznm doktryn.
W A R S Z A W A . 8. lutego (A W ). W czora j 

odIty 1 się Iu p ierw szy Z jazd prezesów  w oje- 
w óifzk ich  oddziałów. P a rtji Pracy z całego 
kraju. U chw alono szereg rezo lu cy j. Jedna 
z nich twierdzi że Polska potrzebu je jeszcze* 
długo lakiego rz-ądu, k tó ryby  się składał z lu ­
dzi. ii m i ej ąc yiC.il się w yzbyć wlszełkioj doktry­
n y  i zajm ującyich w walkach po litycznych  
stanowisko centrum.

Odnośnie do kresów  wschodnich zjazd 
domaga się od rządu przystąpienia do szyb­
kiego uzdrow ien ia stosunków' przez uw zglę­
dnienie kuli uralnych i gospodarczych inte­
resów  Uunlejszcj ludności, oraz re fo rm ę  ad­
m in istracji. Z jazd  w zyw a do zjednoczenia się 
w im ię w spó lnych  interesów  poszczególnych1 
od łam ów  sianu średniego, jak wolnych za­
wodów , rzem iosł, drobnego ku p iedw a  i 
przem ysłu , drobnego w łościańslwa. oraz 
pracow n ików  wszelkich karegorji. Z jazd  don 
m aga się od rządu otoczenia staranną op ieką 
stanu średniego.

Sekretarz do spraw robotników pol­
skich we Pranej!.

Komisja centralna Z\v Zawodowych ogłasza: Ne 
.stanowisko sekretarza do spraw robotników polskich 
przy Gen. Konf. Pracy we Francji został powołany 
tow. Jersjonowski, który od dwudziestu kilku lat pra ­
cuje w ruchu robotniczym, j?st sam emigrantem poli­
tycznym z Poljslki i wobec tego, że przebywa już kil-1, 
kanaście lat w Paryżu zna zarówno stosunki francus ■ 
kje jafk i dotę robotnika polskiego w e Francji. Dla­
tego też .pewni jesteśmy, że Iow. Jesionowśki należy­
cie swemu zedlaniu podoła i iw ten sposób przyczyni 
sję do pOlepSzenja doli i należytej obrony interesów 
robotników polskich we Francji.

Sekręiąri (— ) A. ZDANOWSKI.

Sztuczne zęby umai nie przyczyną 
śmierci.

Dwa sztuczne zęby które .wypadłszy z opraw, u- 
grzęzły w krtani marynarza Johson‘a z załogi angiel­
skiego okrętu handlowego, daty powód do sygnałów 
S. O. S. („sove our soujs" „ratujcie nasze dusz“ —  
sygnały dawane przez okręt, znajdujący sję w  nieDez- 
pjeczeństwje) wysłanych z lego okrętu w celu sjptro- 
wedzen ja pomocy. Znajdujący sję najbliżej okręt nie- 
Iniiedki ,,Turyngja" pospieszył na ratunek. Morze było 
bi. r;.,jwe wjęc okręty nie mogły sję zbliżyć do siebie. 
Z  wjeikiemi łri cinoścjanii przewieziono duszącego się 
marynarza w  szalupie tia pokład „Turyngji", gdzie le­
karz i ratowai mu życie przez otwoizem e krtani. — 
Fztnczne zęby wpadły do przełyku i życie Johiuona 
zosiało uratowane. Johnson zakrztusjł się zębami w  
nocy, podczas snu.

PRZEDSTAWICIELE P. P. S. NA POSIEDZENIE 
EGZ. M. SOC.

W A R S Z A W A . 8. lutego (teł. w ł.\  Jutro 
we środę w y jeżd ża  do P a ryża  tow. N ied zia ł­
kowski na posiedzenie E gzeku tyw y M iędzy­
narodów ki Socj. W  B erlin ie  p rzy łą c zy  się 
do m ego Low. D iam and

ROZSTRZELANIE 4 KOMUNISTÓW W  KOWNIE.

KOWNO. 8. lutego. (A. W .) Terror obecnego rzą­
du w stosunku do elementów opozycyjnych w  kraju 
t.onownie sję zaostrza. Onegdaj sąd doraźny w  Ko- 
łwnje skazał na rozstrzelanie 4 Komunistów, 5-go zaś 
na 12 lat ciężkiego wjęzienia.

DWA n AR OWCE ZATOPIONE PRZEZ HU/łAGAN.

BUH ARESZT. 8. lutego. (Pat.) Podczas huraga­
nu szalejącego na Morzu Cżarnem zatonął w pobliżu 
Konstancji transportowiec rumuński „Braiła". W edle 
niesprawdzonych dotychczas wiadomości, zatonął ró­
wnież parowiec rosyjski z 40 pasa rema oraz statek 
igrecki idący do Konstancji.

WALKI W  PORTUGALJI.

WIEDEŃ. 8. lutego. (Pat.) „N. Fr. Presse" dono­
si z Lizbony, że toczą się, km  jfcaważne walki po­
między plowstańcami a wojskami rządowe; ni. W  
walkach bierze udzjat ciężka ortylerja. 60 osób zostało 
feabjtych strzałami armatnimi. Kilkaset osób je^l ran­
nych. Tąlkżte i iw Ojpo.rto toczą się wialki. W ie le  (domów 
prywatnych zostało zniszczonych.
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IIfeitm utii 8. p.
na szkodę polskiej Akademji Umiejętności

Senzacyjna rozp ra w a  w  Przem yślu.
PRZEM YŚL, 7. lutego 1927. Franciszkiem Wiesnerem, starym znajomym, ty;ptem

Wponiedziałek dnia 7 bm. --zpOczęfa się iprzed 
tutejszym sądem okręgowym jako trybunatem orzeka­
jącym rozprawa, przeciwko szajce fałszerzy testa­
mentu śip, Pawta Tyszkowskiego, właściciela m ilio­
nowej wartości majątków pod Dobromilem.

Na ławie oskarżonych zasiadają:
1. Andrzej Niezdropa, wzbogacony chłop', były

dzierżawca dóbr, obecnie właściciel 20 mórg- gospo­
darstwa.

2. Boberski Henryk, autoryzowany geometra.
3. Franciszek Wjesner, zastępca fabryki czeko­

lady Fuchsa.
4. Józef Możarowskj, urzędnik prywatny.
5. Henryk Haszlakjewicz, właściciel dóbr.
6. Żdzisłavc Konopka, inżynier, dyrektor krakow­

skiego Banku kredytowego, wreszcie
7. Antoni Tyszkowski, dzierżawca dóbr i >ak

sam z dumą dodaje emerytowany major 18 p. ul.

AKT OSKARŻENIA:

zarzuca, że oskarżeni działając z wyrafinowaną chy , . 
trościią dokonali fałszerstwa testamentu ćpl. Pawła i nle 0

niebieskiego ptaka, który schronił się do Wiednia 
ścigany listami gończymi przez policję krakowską.

Z Wiednia razem pojechali do Lwowa, gdzie 
Boberski podyktował Możarowskjemu tekst testa­
mentu.

Od tego czasu wspólnicy często spotykali się 
bądź to we Lwrowie, bądź we Wiedniu.

Wjesner na polecenje Boberskiego udał się do 
Wiednja, a chcąc zdonyć podpisy świadków praw­
dziwego testamentu śp!. Tyszkowskiego, wstąpił jako 
bezpłatny wolontarjusz do kancelarji notarjusza dra 
Frieda.

W  ten sposób Wiesuer dostał w swe ręce proto­
kół legalizacyjny prawdziwego testamentuśp. Tyszkow- 
skiego z którego odrysował w  mistrzowski spjosób 
podpjsu świadków a to : dr. Izydora Tygermana, dr. 
Artura Katza, dr. Teodora Zoernera, Jana Jakubow­
skiego i Adama Zawadzkiego.

Fałszerze mając w swem ręku testament, chcieli 
go zalegalizować u ara Frjeda, ten jednak kategonjez-

Tyszkowskjego, wlaśdciela dóbr ziemskich pod D o - ]  ^  lutym 1925 r. zjawili się znowu u notarjusza : sarr] 
bromilem na szkodę polskjej Akademji Umiejętności, j dra Frieda, z niejakim Steinem, który przedłożywszy

i dr. Friedówj testament śp. Pawia Tyszkowskiego, po-

3.000 dolarów amer. otrzymać miał z chwilą objęcir 
spadku przez Tyszkowskiego.

Przyjaciele-wspólnjcy widząc się bliskim celu po- 
dzjeli-i sję już z góry majątkiem.

I tek Konopka miał otrzymać majątek Zabłjćce 
i 100 morgów' lasu, Niezdropa wsie Sierakośce i 
Kaiwarję Pasławską, Haszlakiewycz trzy folwarki, zei 
Boberski i Wiesner po kilkanaście tysięcy doi. W  
marcu 1925 r. notarjusz wiedeński Tannen bau m tpirze- 
sfał testament śp. Pawia Tyszkowskiego z (dłalą 5 sty­
cznia 1915 r., Sądowi Okręgow-emu w  Przemyśla,- 
który nje ppdtejrzywając fałszerstwa przyjął go do 
wiadomości, zaznaczając że testamentem tym śpi Pa- 
w'el Tyszkowski unieważnił wszystkie sw'oje testamenty 
a w' szczególności testament z dń.' 19 października 
1912 roku w którym cały majątek zapisuje Akademji 
Umiejętności

Na rozprawie pierwszy zeznaje Niezdropa, który 
do winy się nie przyznaje, broniąc sję tem, że dzia­
łał w  dobrej wjerze. Co do roli swej w  całej aferze, 
pówiadą że działał z polecenia krewnych testatore, 
którzy obiecali mu wysokie honorarjum.

Dziś ciąg dalszy zeznań Niezdroply.
Trybunałowi przewodniczy s. s. o. Paar, jako 

wotanei zasiadają s. s. o. Baj Markiewicz. Oskarża 
prokurator dr. Prohaska.

Bronią adwokaci: dr. Grek ze Lw ow a (Kazia- 
kiewjeza) ar, Frim (Niezdropę), dr. Lanaau L. (Bo­
berskiego), dr. Kreugel 'M ożerow skjtgo), dr. Kropią - 
Ski Konopkę i Tyszkowskielgo), W iesner broni się

TŁ-C AFERY: ! wiedział, że otrzyimiał go od niedawno zmarłego adwo- 
Andrzej Niezdropa, będąc sąsiadem ŚP1- Pawła . kata dr. Roberta Salusa i zażądał zalegalizowania

Tyszkowskiego, dowjedział się przypadkiem, że śp. 
Tyszkowski dinia 5 stycznia 1915 r. u ara Frieda no- 
•arjusza w' Wiedniu, sporządził dwa testamenty, z 

ifcjgo jeden miał zaginąć.
Niezdropa po porozumieniu sję z krewny ni i re- 

statora którzy plrzyrzekli mu w ysoką wynagrodzenie 
postanówjt spróbować szczęścia i wyszukać rzekomo 
zagubjony testament. W  tym celu zawarł ścisłe przy­
mierze z inż. Zdzisławem Konopką z Krakowa i 
Henrykiem Haszlakjewiczem, szwagrem Antoniego Ty­
szkowskiego, który oprócz wspólności nazwiska, ze 
śp: zmarłym Pawłem Tyszkowskjm nje ma nic współ - 
nego.

NJezdropa wciągnął do spółki Henryka tsober- 
skjego geometrę z Przemyśla, którego ploznał p|rzy 
parcelacji. Ten oto Boberski zobowiązał się dostar­
czyć testament.

Heszlakiewjcz zaś podjął się sfinansowania całej 
akcji, pod warunkiem, że uniwersalnym spadkobiercą 
zostanie jego szwagier Antoni Tyszkowski. Osobna 
klauzula opiewała, że w  razje ewentualnego sporu 
między spólnikami spór ma rozsądzić „sąd hpno- 
rowy‘‘ (!!!).

Boberski podjąwszy się dostarczenia testamentu, 
Jezazil często z Niezdropą do Wiednia, pobierając 
przytem wysokie honorarja.

W  stolicy naddunajskiej spotkał się Boberski z

Na takje diet urn dr. Fried dokonał legalizacji. 
Stępi za swoją fatygę otrzymał 200 dOlarów, a

Akaacmję Umiejętności zastępuje syndyk Ak. Um. 
prezes dr. Skapski z Krakowa.

Jako świadkowie przesłuchani będą m, in. dr. 
Michał Bobrzański b. minister i dr. Fryderyk Zoli, 
profesorowie U. ]., nadto dr. Fried, notarjusz z W iedź­
ma. Z . W .

Tajemnica planety Wenus.
F a n ta s ty c z n y  o b r a z  a s t ro lo g a .

Piękną gwiazdę poranną i wieczorną, płanetę 
Wenus otulająi wiepznie tak gęsie mgły, że oko ludz- 
kne ne zdołało zgłębić tajemnic choćby jei powierzchni. 
Wszelako astrolog amerykański W hiteomb usiłował 
przeniknąć wszelkie mgły i opary wzrokiem, wyobra­
źni dotarł do powierzchni Wenus i rysuje obraz 
straszliwy tego. co widział.

Oświadcza, mianowicie, że Wenus jest jednym 
wjelkim moczarem, porosłym cełemi lasami roślin 
trujących i zajmeszkanym p|r zez z w jer żęta potworne. 
Owady które na naszej kuli ziemskiej nie przekra­
czają kilku centymetrów, mają tam rozmiary lwów, 
a nawet słom.

Straszne pająki, wjclkości konia, stonogi dorów- 
nywające mamutom przelewają swe cielska po m o­
czarach tamtejszych wśród roślinności fantastycznej.

Uskrzydlone Jaszczury, przelatujące wśród drzew1 
napelnjają powietrze lepkie i .ciężkje sKrzeczącemt 
swemi glosami. Prawdziwym jiedmak olbrzymem na­

wet wśród tych olbrzymów ma być potworne stwo­
rzenie wielokroć więjtsze od mamuta, a które W h i- 
camb nazywa dillococusem. Leh tego potwora wielki, 
jak kopuła kościelna, opiera sję na tułowiu stosun­
kowo małym. Pom imo jeonek potwornych rozm ia­
rów', zw jerzę to ma być bezbronne i żywić się wy­
łącznie trawą, to też nieraz ulega atakom nie dorów - 
nywającym mu wielkością eteściwych panów pla­
kiety.

Wenus nje posiada żadnego Księżyca a zresztą 
gdyby nawet posiadała takiego satelitę ;to św iatło 
jego nie przeniknęłoby zwałów  chmur ciężkich. T o  
też z w łaszcz. noce mają tam być okropne. W śród 
cjemności nieprzeniknionych, ciszę pluszcz mocarzy- 
stych przerywa tylko od czasu do czasu żałosne w y­
cie dillococusa...

Tak przedstawia sobjte życie na pięknej Wenin 
mister Whiteomb.

fe lie to n  naukowy.

Światło słoneczne
jako pokarm odżywczy.

'D ok oń czen ie ).

Po  obnie 'ak  ch oroba  berib eri może też 
szkorbut przen ieść się z matki na n iem owlę 
z m lek iem  matki, pozbaw ionem  witam in, 
a zaw artość w itam in  w' m leku  matki ludz­
kiej. oraz zw ierząL ssących, zaw isła jest od 
pożyw ien ia. N a  ogó ł ch oroba  pojawia się 
najw ięcej- u dzieci szlliczn ie odżywianych.

N IE D O B R O W O L N Y  B K S P E R Y M E N T  
O D Ż Y W C Z Y .

N iem ieck i pancernik ..Kronprinz R u d o lf"  
zna lazi się w1 r. 1915 w1 drodze, ce lem  zata­
piania „n iep rzy ja c ie lsk ich " okrętów. B y ł do­
b rze  zaop a trzon y  w  żyw ność. pozalem  zaś 
za łiierano każdfemu okrętow i, zanim  ,.w ysy­
łano" go na dno m orza, o lb rzym ie  m asy wę­
gla. św ieżego m ięsa białej m ąki. cukru, m ar­
garyn y . z iem niaków , sera. m leka kondenzo- 
wanego, sucharów, biszkoplów*. kawy, her- 
batv, konserw, szynki, słoniny, fasoli, g ro­
chu piwa. wina i lik ierów . W 'p r z e c iw ie ń ­
stwie do żo łn ie rzy , sto jących  w polu. m ary ­

narze lego okrętu. b y li znakom icie i ob fi­
c ie  zaopatrzen i. )

N au kow o '■wymagana zawiairlość k a lo r ji 
w  pokarm ach ‘byla  dostatecznie nadźorowia- 
na. W ed le don iesień  lekąrza  okrętowego, jużl 
w  p ierw szych  m iesiącach podróży, zanoto­
w ano zadziw iająco dużoi wypadków ! żapiale-i 
nia płuc. opłucnej i reum atyzm u na okręcie. 
M ałe uderzenia, ranki nie ch cia ły  się goić. 
Lak samo złamania kości, lub* podlonne u ra­
żenia ićiężko się go iły . Załoga, zdawało się 
straciła zupełn ie odporność na W szelkie cho­
rob y  i niedomagania. W  końcte w ybuchła 
jakaś zaraza na parowcu. W śród  bó lów 1 
cz łon ków  i kości, ludzie Wprost upadali. Na 
500 imęża 15. kw ietn ia  r. 1915 120 zacho­
row ało  w śród  na jcięższych  iobjawów, a le­
karz okrętow y by ł bezs ilny w ob ec  zarazy. 
Okręt zm uszony b y ł zaw inąć dó portu  ame­
rykańskiego. b o  codzień  nowe W ypadki za­
ch orow ań  u n iem ożliw ia ły  jazdę. [Am erykań­
ski kom isarz zdrow ia, IMIo. Cann zaproipono- 
wat lekarzow i stosowanie specjalnej djety.. 
P o  dziesięciu dniach mogłoi ju z  47 lu dzi 
opuścić szpital ok rętow y, jako uzdrowieni, 
a i reszta załogi w kró tce  była uleczona. 
D je lę  zaś. k tóra  spowodiowała ten cind n ie ­
jeden człow iek  byłbyj uWażał1 za warjactwo. 
Składała się z soku pom arańczowego, św ie­
ży ch  jabłek, św ieżego m leka, żółtek', chieha 
psziennego, z w yW aru grysu , łup karto fla ­

nych  i św ieżych jarzyn . Jarzyny, po w ygo ­
towaniu ich, w yrzucano, a d'awano załodze 
ly lk o  płyn. N a leży  jeszcze  zauważyć, że z  
o ficerów  nikt nie zachorow ał. alboWienn inij 
dostawały się ow oce i śiwieże jarzymy, zdo­
byw ane na zatop ić się m ających  okrętach,

P R Z E K L Ę T Y  B R A K  P O T R Z E B ,

W  stokroć w iększej m ierze, aniżeli m yś la ­
no dotychczas, słońce p rzyczyn ia  się dó z a ­
chowania naszego żylcia. O rganizm  nie m o że  
uLrztyiinać swych funkcyj na Idługo z środków1 
żyw ności, pozuaw ionych  nagromadzonej siły 
słonecznej przez przypraw ian ie  korserw ó!' 
wanie, długie gotow an ie i pasteu,ryzowanie. 
A  w łaśnie ob fitu jące  W1 w itam in y  środki ż y ­
wności w niedostatecznej tylko, .mierze dosta­
ją  się na stół pracu jącego człowieka. D ob rd  
owoct św ieże ja rzyn y , w  wielkietm m ieście 
wpraw!d|z!ie przez ca ły  ro k  dostać m ożna, 
ale nie do osiągnięcia są dla w ielk ich  m as 
tych. którz]y ży ją  z dóohodów  swej pracy, 
Żądanie tych  rzeczy , to n ie  jest bynajmniej;. 
l>relensją dó zbytkow n ych  .m ako łyków 1. lecz 
nieodzowne, do życ ia  konieczne śyodk T o  
Leż n ie ograniczenie w- potrzebach , a ro zsze ­
rzen ie potrzeb w inno b y ć  postulatem  robo? 
In ików , aby i on i żylcie m og li u rządzić w ól 
d le poznanych  przez ostatnie badanie naukon 
we wytaiogów.
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E p o k o w e  o d k r y c i e .
Ł c d z k o ś ć  ł ł ę d a l  z a b a p i e c z o n a  p r z e d  g r u ź l i c ą .

Stosowana dotychczas taktyka w  wojnie z gru- j NO W  Ą  RASĘ BAKTERJI GRUŹLICZYCH
źli c i, była jednakże właściwie jedynie taktyką obrony absolutnie i dziedzicznie niezdolną do w yw oływ a- 
zayrożonuch 'placówek. Stosowano izolowanie osob- \ nja gruiijcy, natomiast wytwarzającą aiity.lcksyng w 
ników z gruźlicą otwartą, leczenie lżej chorych w  wjelkjej ilości. Ta nowa rasa bakterjj pochod. > z batr
senatorjach, oraz nadzór nad niemowlętami, pocho­
dzącemu od rodzjcóv, gruźliczych (dziecko z takich 
rodziców rodzi się zdrowie i dopiero po upływie 
paru miesięcy może uledz zaLkażeniu),wreszcie w y ­
konywano nadzór nad mleczarniami. A  jedyną sku­
teczną bronią

JEST UODPORNIONY ORGAINZM

Wjaci-omo oddawna, że osoby, które zachorowały 
na chorobu zakaźne, mogą przez czas jakiś, a cza­
sami przez całe życie stykać się z zarazkami tej cho­
roby zupełnie bezkarnje, gdyż organizm ich został 
uodporniony przez antytOksyny wytworzone właśnie 
przez zarazki. Na tom polegają t. zw. szczepienia 
.ochronne. Njesiety, w  gruźlicy nie można ich było 
zastosować, gdyż bakcyle Kocha, zabite, lub zmie­
nione działaniem środków chemicznych, nje -wyka­
zywały żadnej aktywności z wyjątkiem niewielu w y­
padków.

Teki był stan rzeczy aż do dnia, w  którym dr. 
Calmette i jego współpracownik oznajmili akademii 
jnedyczuŁ, w  Paryżu, że udaio się jm wyhodować

dzo Silnie aktywnych bakcylów gruźliczych krowich 
i stanowi 230-cie ich pokolenie. Na wyhodowanie 
tej rasy trzeba było 13 lat Zaznaczyć G należy, że 
bakcyle dr. Calimetta wytwarzają antytoksylny w or­
ganizmach zuplełnie gruźlicą niedo tkniętych.

Technika uodpkłmiania jest nadzwyczaj prosta: 
między Vy±n a 9-yni dniem życia dŁje się dziecku

„Zabita przez życie“.
(x) Książka ,,Zabita przez życie", której stresz­

czanie podawaliśmy nieaawno, nie pirzestaje zajm o­
wać niemieckiej opinji publicznej. Ksjjążka ta, jak 
wiadomo, została wydana przez przełożoną klasztoru 
Urszulanen w Haseluune a napisała ją m a to  zm ai- 
lej, młodziutkiej dziewczyny, na podstawie pozosta- 
wionyeh przez nią notatek, zapisków, listów7 itp. —  
Dzjew-iczyna ta, ścigana za rze'kome uprawianie pro­
stytucji, jak zwierzę przez bremetiska policję, zaKoń- 
czyia życie w7 straszliwych mękach po niepotrzeb.iem 
i bezeelowem wstrzyknięciu jej kilkunastu dawek... 
„sai wersami" przeciw syfilisowi. C

konferencja Okręgowa P. P. S. w  Rzeszowie.
gospodarczy a tow. Ciołkosz referat órganiza-W  niedzielę 6. lutego, odbyła się w  Rzeszowie 

konferencja okręgow i P. P. S. z udziałem przedstawi­
ciela CKW. tow. posła Gardeckiego i delegata Rady 
woj. PPS. tow. Ciołkosza z KrakowTa

Na konferencji reprezentowane były komitety par­
tyjne ptowiatow: przeworskiego, łańcuckiego i nis­
kiego natomiast nie przybyli delegaci z Jarosławia 
i Przeworska.

Konferencję zagajI tow. Kjwawicz, witając tow  
posta Gardeckiego i tow. Ciołkosza i (proponując na 
przewodniczącego konferencji tow'. Mirka i sekreta­
rza tow7. Kwiatka, co jednogłośnie zebrani pirzyjęu ?

. „ , , Po ukazaniu się książki niemieckie sfery kato-
ogkrzoną  emulsję, uw ierającą Icgm. kultury bakte- ^  ^ czę,y akt , pr ,cjw jej „niemora tl0ŚC[.. i
n.olnoi i ruriTiAcn fo. 'tri Iłra u rćrrnlo nr tnuywn i r̂ n Anc to- . , . , ,

tendencyjności a skompromitowana policja bremeń- 
ska bronj się tern, że wszystko, co w książce jest po­
dane, jest fałszywe i że matka zamordowanej dziew­

iczy ny była... kupilerką. I oto dzjeje się gWałl niesły­
chany, Za rzekome njrawjanje kupierstwa zaareszto­
wano temi dujami matkę policyjnej ofjary.

Ale dokumenty m ów ią! Przełożoną klasztoru Ur­
szulanek łączyły serdeczne w ęzły przyjaźni z panią 
Koloma.c, tj. matki zmarłej dzjew,czyny. 0*-óż jeszcze 
przed wydaniem tej 'książki napisała pani Kolomak 
Ijst do swej przyjaciółki, tj. owej zakonnicy w  Hase- 
luime która zdobyła sję na rzadką wr tych sferach 
śmiałość i uczciwość i Ijst ten opublikowała w „V o - 
ssjsche Ztg.).

Teraz uczynił sję jeszcze większy skandal niż 
po ukazaniu się książki. Ljst ten jest s.rasznym krzy­
kiem rozppezy na pół obłąkanej matki, która przy­
jaciółce swej opowjada całą gehennę cierpień biednej 

:zno- gospodarczy a tow7. Liołkosz referat órgamza- jej córki. Z listu tego, w7 całości opublikowanego w7
cyfnU- ! „Vossjśche Ztg." dowiadujemy się, że kiedy już dzjew-

W  uchwalonej rezo lu c ji konferencje przyjmuje do jeżyna była w  agonji, kiedy nje było żadnego ratunku,
wiadomość, przejście ipiarlji do opozycji w  stosunku lekarze szpitala, do 'którego ją wtrąciła (policja, przu-
do rządu i obdarza zaufaniem 'kierownicze ciała par-jzna li, że Leczyli ją na grypę czy tyfus, w  rzeczywi-

rjalnej. Czynność tę kilkakrotnie w  pewnych odstę­
pach czasu się powtarza. Dr. Calmette spróbował 
osobiście szczepień na 217 niemowlętach, pochodzą­
cych -od rodziców gruźliczych.

'Ż4DNE Z NICH NIE ULEGLO ZAKAŻENIU.

Obecnie dokonano już we Francji 12.000 szczepień. 

Tylko 1 'procent niemowląl szczepionych zmarł, lecz 
w- tej liczbie ani jedno na gruźlicę podczas gdy pro­
cent śmiertelności u dzieci nieszczepionych wyraża 
sję przerażającą cyfrą -— 25!

Odkrycie dr. Calmette jest zaiste, epokowre. M o­
że dzjęki niemu wkrótce będziemy mieli nową rasę 
ludzi nie podlegających zupełnie suchotom. 

mm

tyjre oraz uważa za konieczne z dwoi en je wysiłków w 
pracy orgaujzacyj lej celem, tworzenia kom itetów par­
tyjnych i zakładania oddziałów7 Tura po miastecz­
kach i wioskach a domag* się od rządu walk z. 
drozyz ią i wykonania reformy rolnej.

Konferencję zakończono odśpiewaniem pieśni: 
„Krew  nasze długo leją kety"

Po konferencji odbyło sję posiedzenie nowoobra-
po czem to w poseł Gar decki wygłosił referat polity- 'u ego OKR-u na którem wrybrano egzekutywę.

Powiatowy Zlazd rab«fnik6w rolnych I oiałorolnych.
Ł A Ń C U T  idn. 3. lutego 1927 r.

W  dniu 2. lu iego o godz. 10-tej przed1- 
południem  odbył sit; w suli sLraeleckiej w1 
Ł a iifu o ie , m asowy, pow ia tow y Zjazd delega- 
tów  służby 1ol wnr-czhej i włościan m ało­
ro ln y c h

Żjnzd zagaił tow. instruktor Stachurski, 
p roponu jąc na przewodniczącego łowi K w ia ­
tka, którego jednogłośn ie żebrani W ybrali, 
porzem  sekret, okręg. toto. M irek  Jan -wy­
głosił przedtmówienie. om aw ia jąc obecne po-' 
łożen ie robo tn ik ów  rolnych  i małorolnych, 
urnowy zb iorow e na ro li, dziką  parcelację 
>hsz!arniczą. oraz sprawy drobnych  dzier­
żaw ców  i kom asacyjne.

Zebran i z zainteresowaniem  wysłuchali 
p rzem ów ien ia  reteren ta, poczem  przemawia­
li tow. to w .: K uźn iar. Szal. Kuczyński, Bajda 
i Rej w szyscy  Zgodnie, że  w yzysk i swawola 
ohszarn icza  zniknąć m oże w ledy. kiedy fo l­
w arczna służba i m ałoro ln i staną ram ię  p rzy  
ram ieniu  pod sztandarem organizacji zaw o- 
dowej Zw. Zaw. (RoboIn. R o lnych  Rzp. P.

W  końcu uchw alono rezo lu cję  potępia­
ją cą  obszarn ików , k tórzy  pow iększa ją  bez­
rob oc ie  na w si p rzez ‘wydalanie robotn ików 1

stości u dziewczyny nastąpiło zatrucie (wskutek wsflrzy- 
kiwania salversanu przeciw syfilisowi, którego (nie­
było! jeden z uczciwych lekarzy tego sźpłtala po- 
wjeazial pani Kolomak już j;o śmierci jej córki, że 
choroba jej była zupełnie njewjnnej natury i że w 
mzje potrzeby m oże jaj służyć za świadka.

List złamanej bólem p. Kolomak kończy się 
słowami: j r-T -  j | j-~j -f- i j-

„Skerżyć? Dzjecko moje nje żyje. Zmarłe dziecko 
ciągnąć do sąau? Wolałam  ją zostawić w  spokoju,

| do życia i tak już nigdy nie wróci...1,'
I I za tę wielkoduszność, za tę bezinteresowność
•; nieszczęśliwej kobiety mszczą się na njej dzisiaj ci,

, oo sam powinni się znalezć na ławie oskarżonych,
ro ln ych , za d a ją cą  p o w o ła n ia  k o m isy j pary- j Naw€t burżuazyjne dzienniki ni niecce > z ię ł,
la ly w n y c h . k tó re  ra zp n c s zc za ły b y  p o  fo t -  nfewjnną i , rzeslac waną p. Kolomak w obronę.
warkaicb zw o lm on ych  robotników  rolnych, ; ____ .. ._______
w ykonan ia  re fo rm y  ro lnej drogą rządow ej 
jia rcelacji na JO-iehiie spłaty, skreślenie p a r -1——
ce lac ji p ryw atnej, rozszerzen ia  ust. o ochro-* ' t l f *  D  D  O  n  i  ■
nie drób. dzierżaw ców  na w szystk ich  lypli, | w V !6 G  I - I . w .  W  D O r y S f S W I U ,  
k tó rzy  trzym a ją  dziatki na pańskim, n a !
„trzec i snop“  tub odrobeK.

JAŚNJF.

W  niedzielę. 13. luteigo b r.. o godz. 10

D Z IE D Z IC U  P R Z E D  K O M IS JA  ' r ‘ 'n°  7"  ' S “ ll0 ‘ j T° dbcdzil- S‘ę
R O Z JE M C Z Ą . Z t i l jO M A D Z E N lE  P U B L IC Z N E .

W  dniach 20, 27 i 28 stycznia odbyłą Porządek  dzienny
się. K om is ja  Rozjejmcza w7' Rzeszoiwie w1 gma- ] Sytuacja  po lityczna i gospodarcza, 
chu Starostwa, która zasątfeila 3 obszarn i- ( I i e ['c ro w ać bęuą tow. posłow ie JA N  S T A * *

^  rol" 'h T r ^ ^ na7 J^ '  < :Z Y K  i Z Y G M U N T  Ż U Ł A W S K I.

W zyw a  się robo tn ik ów  B orysław ia  do
jow icza  z D y lągów k i i U znańskiego z S y ­
czy  na na dopłacenie 15 robotnikom  5.939 
z ło tych  65 gr.

P ien iądze te w pocie czoła  zapracowali 
robotn icy, jedtnakże dziedzice schowali do 
swoich kieszonek, a le  teraz m uszą zapłacić.

Z yaimidnia Zw. Zaw. Rob:. Rom . zasia­
dali w  kom isji tow  to w .: (Mlrek, K re jza  i 
Stachurski.

Jut jl iczji i ej szego współudziału.

Sędzia śledczy oskarżony o obrazę czci.
(x) W  Atenach zdarzy! sję rzadki wyjJiaucK, że cją wypuszczono na wolną stopę. Później okazało

■«Obe poadjrzana o krauzjeż. Która przebywała ja­
kiś czas w więzieniu śledczem oskarżyła sędziego
o obrazę czci. Mianowicie w  Rierpnju ub. r, popeł- 
njena została u bank jera ateńskiego Loverdo kra­
dzież kosztowności wysokiej wartości. Rzeczy te m o- 
gły być skradzjone między godz. 7. wieczorem a

l0dąj e bankier odrazu skjerował podejrzenia na
ludzi ze swego personelu. Podejrzenie padło naj­
pierw na szofera, potem na guwernantkę, Angielkę
parnię Mitchell, którą aresztowano, a później za kau-

sję że spiraweą 'kradzieży był niejaki Semenów. W  
padek ten nabrał wielkiego rozgłosu wobec faktu, 
że sędzia śledczy, który prowadził sprawę przeciw 
pannie Mitchell, zachowywał się wobec niej zupełnie 
niewłaściwie. Po umorzeniu śledztwa p. Mitchell wnio­
sła przeciw sędziemu śledczemu skarge o obrazę czci 
do najwyższego Irybunału.

Ciekawy będzie Wyrok w  tej apprawjfe, tern więcej, 
że za plrzykładem ptanny Mitchell mógłby pójść nieje­
den niewjnnie oskarżony i to njetylko w  Grecji.

Ciężka praca zecera japońskiego.
Praca zecera japońskiego w  drukami gazety jx>- 

lączona jest z trudnością,mS 0 jakich w  innych kra­
jach nie miają wyobrażenia. Japońskie pisane i dru­
kowe znaki pjiSafsKfe składają się bowiem, z ideogra- 
fówr chińskich, to jest z  czcionek, które nie są lite— 
mmi, lecz wyrażają nojęcia, a jest to chaos kwadra- 

llowych figur, złożonych z zygzaków, krzyżyków', trój­
kątów i ogonków7. Takich ideografów jest w ogóle
20.000 z których około 14.000 używają uczeni, a
4.000 służy do zwykłego codziennego użytku. Oprócz 
tego używany jest ,,sylabarz“ japoński, tak zwany 
„kena" czyli 47 znaków na zgłoski podstawowe. Ze- 
cer japoński ma zatem do czynienia z przeszło 4.000 
rozmaitych czcionek i musi sję nauczyć wszystkie te 
gatunki odróżniać od razu. Nadto nadwyrężą bardzo 
o (czy i w  większej części nosi okulary ze szkłami
powiększającerm  ;

— I
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literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Środa, o godz. 7.30 wjecz. „Róża“ .
Czwartek, o godz. 7.30 wjecz. „Radość kocha­

nia".
Piątek, o godz. 7.30 wjecz. Radość kochania". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Środa, o godz. 7.30 wjecz. „Ksjężna Cyrkówka". 
Czwartek, o godz. 7.30 w jecz. „Ksjęzna Cyrkówka" 
Piątek o godz. 7.30 wjócz. ,,Jej chłopczyk". 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa, o godz. 7.30 wjecz. „Mecenas Bolbec i 

jego... mąż".
Czwartek 

jego... mąż".
o godz. 7.30 wjecz. je j chtopczyk".

Pjątek, o godz. 7.30 wjecz. .Mecenas Bolbec i 
jego... mąż“ .
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:

Poniedzjalek, 14. lutego. Kwartet Rosego. —  
W jeczór Beethovenowskj.

BEPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„L E W ": Burłak z nad W ołgi.
„A PO LLO ": Burłak z nad Wołgi.
„KOPERNIK": Noce florenckie.
„M AR YS IE Ń K A": Moralność ulicy.
„PAŁAC E ": Naszyjnik carowej.
„W A N D A ": „Arabka" w  gt. roli Harry Ljedke i 

jacobinj.
„C H IM E R A": Zloty Motylek w  sjecj pająka. Dla 

młodzieży nje dozwolony.
„P A S A Ż ": Diabelski młyn (ameryk. komedja) o - 

raz Przegląd z catego świata.
„ROCCCO": Upadek grzesznego Babilonu oraz 

komedja.

TEATR W IELK I powierza dziś wspaniały dra­
mat Żeromskiego: „Róża" w niezmienionej, premie­
rowej obsadzie z pip1. : Halską i Sfrachookin w  ro­
lach gtównycn.

Jutro 10. b. ni. występuje Teatr W ielki z  plremie- 
rą niegranej dotąd w Polsce śwjetnej sztuki, głoś­
nego francuskiego pasarza Ludwika Verneujlle‘e : „Ra­

dość Kochania". Główne postacie sztuki kreują pip.: 
Halska i Żytecki, W  dalszych rolach wystąpią pp.: 
Poraska Rybicka, Czaki i Dobrowolski.

W Y S TĘ PY  „QUI PRO QUO“ W  TEATRZE NO­
WOŚCI. W  sobotę, 12. b. m. rozpoczyna występy ze­
spól Teatru ,.Quj — Pro —  Quo“ z Warszawy 
rewją aktualną, pi t . : „Karuzela". Poza mifrterami 
politycznemi, jak „Karuzela" i „Nagrodą Nobla", Han­
ka Ordonówna, odśpiewa .Kniaginiuszkę", piosenki 
ludowe żydowskie oraz szereg pieśni innych. Tancerze 
Nina i Feliks Parnelowie, odtańczą szereg oryginal­
nie inscenizowanycn scen, \v kostiumach z pracowni 
paryskich. Komiczny sketch „Radio", piosenki ,,A- 
gata" i „Psiakrew, co do nogi" oraz szereg innych 
wesołych utworów dopełnia ien program-

S p ca tw tj p a r ty jn e .

POSIEDZENIE ZARZĄDU dzielnicy Lyczaków- 
Zielona, odbedzje się w  Czwartek, 10. b. m. o godz. 
7-mej wjecz. w  lokalu ul. Zielona 1. 7. Uprasza : ię 
tow. Andraszkową, Laskowskiego, Matka, Mydlowi- 
Cza i Pałuka o p.unktulalne plrzybycie.

WSPÓLNE POSIEDZENIE przewodniczących, se­
kretarzy, skarbników, komitetów dzielnicowych i pod­
miejskich odbędzie się dnja 11. lutego O godz. 7-mej 
wieczór w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21.

Sekretarjat P. P. S. 
— ::: —  •

K o m u n ik a  u

X W YKŁAD  W  OGNISKU OFICERÓW. W  piątek,, 
dnia 11. lutego o godz. 5-tcj popołudniu!, odbędzie 
się ;w Ognjsku Oficerów!, ptfzy ul. Freld[r|yi l. 1., Blaraniem 
Sekcji W jedzy Wojskowej Ogniska, wykład majora 
S. G. Szuljsiawskjeglo Mieczysława, ina temat: „Or- 
.anizacja łączności w działaniach ruchowych".

X ZEBRANIE NAUKOWE POL. TO W A R ZYSTW A  
HISTORYCZNEGO odbędzie się w  piątek 11. b. m. 
o godz. 6. pop. w Seminarium Hjstorji Polski Un. 
J. K. (Mickiewicza 5 a III. p.) z odczytem dr. K. 
Tyszkowskiego p|. Ł : Plany Uriji polsko- moskiew­

sk ie j na j rzełomie XVI. i XVII. w . - Goście mile 
! wjdziani".
I — —

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
w e  L w o w ie  w  b. tygo d n iu :

W  MUZEUM PRZEM YSLOW EM , Hetmańska 20.

2. Piątek, 11-go lutego, godz. 7-ma wiecz pl. dr. 
August Zierhofer, prof. W yższej Szkoły dla Hanol. 
Zagraai.: „Ludność ziem polskich" z mannami . 
wykresami.

W  ROBOTNICZYCH ZW IĄZKACH Z A W .:

4. Środa, 9-go lutego, goaz. 7-ma wiecz., Ormiańska
2 II pi, p. prof. Juljan Kochanowski: Pogląd
r,e budlotwę, i przejawy życiowe organizmów ro ­
ślinnych i zwierzęcych" z obrazami świetlnemi.

5. Środa 9-go lutego, godz. 7-ma wiecz Ormiańska
31 I (pl., p1. prof. M. Łopuszański: „O mózgu ludz- 
kijmi i jego czynnościach*' z obrazami świetlnemi.

T. TJ. T3L we Lwowie.
W  ZW IĄZKU  PRACOWNIKÓW GASTRONOMI­

CZNYCH (kelnerów), Rynek 3. We środę 9. lutego 
o godż. 4—tej no pot. odczyt

TO W . DR. LOEW ENSTEINA 
na temat: Manifest komunistyczny podstawą now o­
czesnego socjalizmu.

W  ZW IĄZK U  ZAW O D O W YM  KOLEJARZY, ul. 
Gródecka 1. 69, w  piątek, o goaz. 7-mej wiecz. od- 
czyt

TOW- POSŁA SMULIKOWSKIEGO
'na tetnai: Szkolnictwo jako fundament demokracji.

T. TJ. li. Borysław.
W  środę 9. lutego od godz. 6.30 —  7.30 Lekcja 

języka polskiego, tylko dla zapisanych, 
j Godz. 7.30 Szkoła referentów,
j W  czwartek, 10. lutego, godz. 7. wjecz. Ćwi-
(czenjs sportowe.
j Sobola, 12. lutego O godz. 7. wjecz. referat p.
t t . : Wspólpiraoe organizacji robotniczych.

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem Im a  
Zł. —'16. Nadesłane Zł. — '40, w tekście Zł. — '70. J^B i | O G Ł O S Z E N I A ■ H I  Na 1-ej str. Zł. — '80 Drobne ogł. za słowo Zł. — '10 

■ l l  Komunikaty Zł. —*65, zamiejscowe o 26% drożej.

CZELADNIK masarski do wędlin'i mieszaniny koszernej 
z dobremi świadectwami poszukuje pracy. —  Łaskawe 

zgłoszenia pod »Uczciwy« do Administracji.

Dentysta Dr. BRILL
od 12—7. BATOREGO 34

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Info rm a cje :

Lwów Nr. telef. 2—19
„  „  9—36
„ „ 8 - 1 1
„ „ 6 -1 0
„ „  22-75

„  32—22
„  26—46

Kraków

Warszawa Nr. telef. 9—00
ii ii 19 88
ii ,i 8—50

Łódź „  „  3—11
„ „  26-16

Gdańsk „  „  416—31
Wiedeń „  „  783—96

,, ,, 485—60

NA ZNACZKI  POCZTOWE
o rozmiarze 10 X 14 cm. i 23 X 15 cm.

na 80 znaczków po . . . .  10 gr. sztuka
na 160 znaczków po . . . . 14 gr. sztuka
na 200 znaczków po . . . . 16 gr. sztuka
na 400 znaczków po . . . .  20 gr. sztukę

W ysyłka tylko za nadesłaniem należytości. 
Zamówienia wysyłać pod adresem: 

Drukarnia L. S. T.W . Lwów. Leona Sapiehy 77. 
Telefon 496.

Utypoby z mmm i terasso
budow lane, cmentarne, m eblowe i galanteryjne

w y k o n u je  p r a c o w n ia  317—

Kornela Zelaszkiewicza
L w ó w ,  u l. U h z o s 3  I,górny ŁyczaKÓw).

Wspaniałą powieść 

EMILA ZOLI

PO LE C A

K S I Ę G A k N A  
LU D O W A

Lutów, Szajnochy Z

„PO BU D K A”
C E N T R A L N Y M  O R G A N E M  Z W IĄ Z K U  R O B O T N IC Z . 
S T O W A R Z . S P O R T O W Y C H  R Z E C Z Y P . P O L S K IE J

Zarząd Z. R. 8. 8. niniejszym komunikuje, iż „P O B U D K A " 
jest centralnym organem Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych Rzpltej Polskiej. Wszelkie komunikaty, sprawozda­
nia oraz informacje Z. R. S. S. będą zamieszczone w „Pobudce".

Zarząd Z. R. S. S. wzywa wobec tego wszystkie kluby, 
związki, stowarzyszenia, oraz członków robotniczych klubów spor­
towych do prenumerowania „Pobudki".

Adres Redakcji i Administracji: W a rsza w a , ul. W a re ­
cka nr. 7 , konto czekowe P. K . K . 13.620. Telefon 313 80.

Przewodniczący: (— ) R. Ja w o ro w sk i, poseł. 
Sekretarz Generalny: (— ) Je rzy  M ichałow icz.
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